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POZNAŃ, 22 czerwca.
Odpowiedź ministra spraw zagranicznych ks. Gra- 

nont na interpelacyą pana Mony, jakkolwiek kon3tatu- 
ąca, że kolćj gotarlzka nie może pod żadnym wzglę- 
iem, ani strategicznym ani handlowym — co tóż i mi- 
listrowie wojny i handlu potwierdzili — być szkodliwą 
ila Francyi, nie zadowolenia przecież całkićm kół urzę- 
iowych berlińskich. Książę Gramont bowiem w mowie 
swój dotknął znanego oświadczenia J hr. Bismarcka 
v kwestyi tśjże kolei na dniu 25 zm. w parlamencie 
jółnocno-niemieckim i dał uczuć, że podobne 
łresomówcze p. kanclerza niemiłemi są 1* raucyi. lak 
ninister spraw zewnętrznych wreszcie, jak mimstei 
landlu zwrócili uwagę, że kolćj gotardzka zaszkodzi m- 
¡eresom austryackich kolei przez Brennera i Sómmering, 
i troskliwość ta rządu francuskiego o dobro Austryi 
;akże boleśnie dotknęła Nordd. A lig. Z tg. Ze 
itrony kilku deputowanych padły również w czasie roz- 
iraw niektóre ostre przeciw Prusom zaczepki, których 
loniosłości nie można wprawdzie dotąd z lakonicznego 
iprawozdania telegraficznego ocćuić, które wszakże 
iwiadczą, że pomiędzy obu nadreńskimi sąsiadami mimo 
jozornćj grzeczności głęboko zakorzenione panuje roz­
drażnienie wzajemne, przy każdćj sposobności chętnie 
wychylające swe żądła z po za zwykłój maski dyploma­
tyczni. , _ „. .

W Lizbonie obawiano się w dzień Bożego Ciała 
kontr.rewolucyi. Uroczysta procesya, w którćj brał 
udział król z rodziną i książę Saldanha, minęła jednakże 
bez zakłócenia spokoju w stolicy. Wszechwładny mar­
szałek tymczasem wrciąż nowe ogłasza reformy, chcąc 
sobie ująć opinią publiczną i z bratem królewskim także 
mu Się udało pogodzić za pomocą dyplomu na jenerała. 
— Mem. Dipl. porusza znowu kwestyą Uniiiberyjskićj 
i twierdzi, że prezes gabinetu madryckiego w ten sposób 
pragnąłby myśl swą przeprowadzić,, iżby król Ludwik 
portdgalski źasiadł na tronie hiszpańskim a siedmioletni 
syn jego objął rządy w Lizbonie pod opieką przydanój 
mu rejencyi. Z czasem musiałoby przyjść do zlania się 
państw obu, rządzonych przez ojca i syna. — Kombi- 
nacyi tój nie dają dzienniki zbytnićj wiary.

Ruch przedwyborczy w Księstwie naszćm objawia 
3ię dotąd dość ospale. Odbywają się wprawdzie zapo­
wiedziane zgromadzenia powiatowe, lecz o ile z dotych­
czasowych sprawozdań sądzić można, obywatelstwo 
w szczupłći tylko liczbie bierze udział w tych zebra­
niach. — Natomiast wre agitacya przedwyborcza w Ga- 
licyi w pełnćj sile, czy przecież wyda dobre owoce, 
niewiadomo, bo walka toczy się nie w jednym kierunku, 
ale rozstrzela na najrozmaitsze, wręcz sobie nieraz prze­
ciwne drogi, któremi pojedyńcze stronnictwa, koterye 
a nawet osobistości dążą do przewagi jedna nad dru- 
giemi. Dosadni obraz tych bojów partyjnych przedsta­
wiają korespondeneye nasze lwowskie.

Pismo Pogodina.

Udzielamy czytelnikom naszym ciekawy w swo­
im rodzaju dokument, pismo sędziwego słowiano- 
fila moskiewskiego Pogodina wystósowane do zgro­
madzenia obchodzącego na dniu 2 czerwca rb. 
w Petersburgu uroczyście trzechletnią rocznicę 
wystawy etnograficznej moskiewskiej. Pismo to, 
rozpowszechnione wraz ze szczegółami odbytój 
uroczystości przez całe dziennikarstwo moskiew­
skie, międzyinnemiprzez Gazetę Moskiewską, 
brzmi dosłownie, jak następuje:

„Posłanie od inwalida i gorliwego Słowianina, Ro- 
svanina i Moskala do ukochanych braci słowiańskich 1 
Przykuty do łoża mogę uczucia moje wyrazić tylko 
tćm pismem. Przedewszystkićm upraszam was, abyście 
za pośrednictwem pana Rajewskiego (popa przy amba­
sadzie moskiewskićj) w Wiedniu przesłali następujący 
telegram i starali się o rozpowszechnienie takowego 
przez dzienniki, aby doszedł do wiadomości Słowian na 
Zachodzie.“

Telegram ten brzmi: „Przy bankiecie dzisiejszym 
wspominamy naszych drogich gości z roku 1867; ży­
czymy im zdrowia a prawdziwćm uczuciem słowiań- 
skićm i chociaż w tój chwili bez skutku, to jednak ży­
czymy z całój duszy jak najprędszego zupełnego połą­
czenia wszystkich. —Telegramy tego rodzaju wywierają, 
mówi Pogodin dalśj, na pokrewne i przyjazne dusze da­
leko większy wpływ, aniżeliby to sądzić można. Przez 
to okazujemy Słowianom zachodnim, że wspominamy 
o nich zawsze w miłości, że losy ich gorąco nas obcho­
dzą i że sprawę ich — uważamy za swoją.

Sprawa słowiańska — prowadzi Pogodin rzecz da- 
lój — w ogóle wziąwszy, stoi teraz lepiój jak dawniój.

Przed piętnastu laty a nawet przed dziesięciu laty nie 
spodziewano się podobnego zwrotu.

Kościół bułgarski wywalczył sobie prawa, które 
stały się dla niego kwestyą żywotną. Sprawa jednak 
nie jest jeszcze ukończoną; jeszcze sprzeciwiają się 
Grecy, lecz jest nadzieja uzasadniona, że wkrótce n>- 
stąpi zbawienne dla kościoła rozwiązanie.

W Serbii rzeczy stoją nie najlepićj, ale bawiąćy 
obecnie w Moskwie metropolita Michał dąży do najt*- i 
pszeg'» celu, a po wpływie jego u rządu serbskiego mi , 
żna się wiele spodziewać. Książę Czarnogóry pozyski i 
łaskę dworu naszego, a stósunki jego do Rosyi są jftk 
najlepsze. Bośnia i Hereogowina cierpią nujwięcój pod 
uciskiem tureckim, potrzebują tóż największój pómofcy 
uaszój i poparcia. Wszystkie inne pokrewne szczepy 
serbskie w Austryi, jak Kroaci, Dalmatyńcy i ludność 
Pogranicza wojskowego, silnie podnoszą głos swój, krok 
za krokiem zdobywają dla siebie grunt, który się ia 
należy.

Co się tyczy Słoweńców i Słowaków w Austryi, ’.o 
widzimy, że odważnie bronią praw swoich i nie lękali 
się zwiększającą się coraz więcśj przyaależność swą do 
Rosyi zamanifestować przez żądanie tamtejszćj młodzieży 
o zaprowadzenie języka ruskiego na wszechnicy sło- 
wiańskiój w Lublanie.

Rząd austryacki jest zmuszony spełnić żądanie, na- 
szój młodój braci pokrewnój i powoli muń im ustąrać.

Najśmielój ze wszystkich występują Czesi i bliziy 
są już osiągnięcia zupełnój autonomii. Rząd austry«- 
cki nie może zdecydować się teraz, czy ina się złączyć 
z Pi lakami, owymi sprzymierzeńcami złowrogich Wę­
gier, czy tóż z innymi. Posadę pierwszego minisfri 
zajmuje obecnie Polak, hr. Potocki, którego najznaczni^ 
sze dobra leżą w Rosyi.

Lekkomyślni Polacy chcą z Galicyi uczynić średni 
punkt nowój Polski, pomimo, że tamże znajduje się ich 
tylko półtora miliona i naprzeciw wrogiój im trzy 
i pół miliona ludności ruskiój. Musimy więc także Ru­
sinów w Galicyi i Węgrzech bronić przeciw tym roszcze­
niom obcych.

Zamykam — powiada Pogodin — sprawę słowiań­
ską tóm, że takowa ciągle naprzód postępuje, i Sło­
wianie życzą sobie tylko jakiego Cavoura lub Kara Geor- 
giewicza.

Teraz zwróćmy się do nas samych i spojrzyjmy, 
o ile wzmocniło się u nas poczucie slowiańskości od 
roku 1867. Na to możemy odpowiedzieć: Dzięki Bogu 
dobrze 1 W Petersburgu uczyniono wiele w tym wzglę­
dzie, a jeszcze więcój się działa. Komitet słowiański 
w Wiedniu pracuje również gorliwie i liczy obecnie 
przeszło 200 członków.

W Odesie utworzyli Bułgarzy komitet podibny na­
szemu, a tamtejsi Rosyanie zamierzają założyć filią na­
szego komitetu słowiańskiego. Ostatecznie ukochanym 
gościom naszym udzielam dwie radosne wiadomości: 
założenie dwóch kościołów moskiewskich w Pradze; 
pierwszy dla przebywających tamże Moskali i na pa­
miątkę św. Cyryla i Metodego a drugi na pamiątkę św. 
Wencesława i LudraiTi. Monstrancye odesłaliśmy w 500 
letnią rocznicę Husa, które wzbudziły taki radosny cn- 
tuzyazm u tamtejszój ludności, że cała prawie odbywała 
pielgrzymki do tych kościołów, ażeby dary nasze podzi­
wiać. Drugi nasz sekretarz pan N. A. Popow czynnym 
jest w Pradze i od niego tóż otrzymujemy sprawozdania 
najlepsze o wszystkióm, co się tam dzieje. Przez niego 
tóż najlepiój wiedzieć będziemy, gdzie pomoc nasza bę­
dzie najpotrzebniejszą. (Podpisano) Pogodin.“

Pismo to starego Pogodina ma podwójną wagę, 
po pierwsze jako dziwnój otwartości i naiwności 
przyznanie podziemnych robót moskiewskich pośród 
Słowiańszczyzny tureckiej i austryackiej; po dru­
gie jako fakt charakteryzujący bardzo niedwu­
znacznie ofieyalną politykę gabinetu peters­
burskiego. Zbyteczną bowiem byłoby rzeczą 
tłómaczyć i dowodzić, że gdyby owe roboty i że 
gdyby owa głośna i hałaśna dla nich sympatya 
nie miały uznania rządowego, świat nie dowia­
dywałby się o nich z gazet wychodzących pod 
surowością cenzury petersburgskićj. Najciekawszym 
szczegółem tych ciekawych objawów jest jednakże 
ze strony rządu moskiewskiego, biesiadników z d. 
2 czerwca i Pogodina, ów zapał dla pamięci Husa, 
którego uroczystość, (trudno nam odgadnąć, dla 
czego wybrano sobie właśnie podobną datę) ma 
być obchodzona roku bieżącego przez Moskali 
w Ostrogu wołyńskim. Hus i Moskwa! Ciekawa 
zaiste spółka, oryginalne zestawienie pojęć i na­
zwisk. Nie wdając się w teologiczną stronę wy­
stąpienia Husa i w rewizyą wytoczonego mu przez 
sobór konstacyjski procesu, cóż, zapytalibyśmy, re­

prezentuje dziejowo imię Husa? Ideę swobody 
w dziedzinie pojęć i przekonań religijnych, swo­
body będącćj w zapasach i padaj ącój ofiarą bez- 
względnój na tćnże samćm polu powagi. Zkąd, 
jakióm prawem i jaką logiką, dzięki jakiemu po- 
mięszaniu nąjelementarniejszycb pojęć, zapytali­
byśmy, przychodzi Moskwa właśnie do pretensyi 
i chęci apoteozowania Husa? Moskwa, co wypra­
wiając aż do ostatnich kilku tygodni z kapłanami 
polskimi widowisko godne barbarzyństwa XV wieku, 
depce bez sromu, głośno i cynicznie ideę, którą 
w osobie Husa ma bezwstyd patronować u Cze­
chów przez monstrancye ofiarowane ich kościołom, 
przez demonstracyjne uroczystości na ziemi, spo­
glądającej codziennie na dowody szacunku jej dla 
swobody religijnej? Niech Moskwa, pomijając, 
już nawet z politycznjch i narodowych pobudek 
wypływający ucisk katolicyzmu polskiego, zajrzy 
do swego kodeksu karnego, zagrażającego w licznćj 
kategoryi paragrafów Sybirem i fortecą zmianę 
wiary prawo sławnćj na jakąbądź inną; niechaj zaj­
rzy do tajnych lochów klasztoru Sołowieckiego 
nad brzegami Białego Morza, gdzie o głodzie 
i chłodzie, w kajdanach i bez odzieży pokutują 
skazani na całe życie „heretycy“ prawosławia, 
a przy szczypcie sumienia i dobrćj wiary nie 
mogłaby nie przyznać, że ofiary zimnego i wyra­
chowanego fanatyzmu religijnego „świętego sy­
nodu petersburgskiego“ są liczniejsze trochę 
od ofiar wszystkich średniowiecznych soborów, 
a że jeżli kara stosu pozostanie smutnym i hań­
biącym pomnikiem barbarzyństwa odległych cza­
sów, to pobyt w kopalniach sybirskich i kaźniach 
sołowieckich nie obraca się z pewnością na cześć 
i chwałę „tolerantów Moskali“ drugiej po­
łowy XIX wieku. W całój tój ohydnój komedyi 
dziwi nas zresztą najmniój Moskwa. Moskwy 
bez kłamstwa i hipokryzyi nie pojmujemy, a odkąd 
kanclerz jej, książę Gorczakow, posunął się 
w dziwnie śmiałej i bezwstydnej bezczelności, 
w bezczelności dającej się tylko tłómaczyć nik- 
czemnóm wspólnictwem lub monumentalną niewia- 
domością dziennikarstwa europejskiego, do wysta­
wienia w okólniku swym z miesiąca stycznia roku 
1867 Moskwie świadectwa: „iż toleraneya reli­
gijna leży równie w tradycyach jój, jak obycza­
jach,“ — nie dziwi nas żadne kłamstwo i żaden 
bezwstyd moskiewski. Co nas natomiast dziwi 
i holi, to postępowanie pozamoskiewskich Słowian. 
Czesi nie wstydzący się przyjmować z rąk katów 
polskiego katolicyzmu monstrancyi dla swych ko­
ściołów, Czesi odbierający może od samychże 
członków świętego synodu, może od „krzy- 
woprzysiężnych sędziów“ ofiar sołowieckich 
i sybirskich telegramy powinszowalne ku uczcze­
niu pamięci Husa, — otóż to widowisko prawdzi­
wie smutne, bolesne i upokarzające, bo dowodzą­
ce, jak dalece rak zepsucia i hipokryzyi toczy na­
wet w naszym wieku cywilizacyi i oświaty spó- 
łeczeństwa, których świeżość i pierwotność zdawała 
się być rękojmią prawdziwości uczuć i szczerości, 
choćby nawet błędnój. Otóż najsmutniejsza stro­
na robót moskiewskich, do których się przyznaje 
z tak chwalebną otwartością Pogodin a któ­
rych trującój szkodliwości skutecznym anty- 
dotem może jedynie być tylko nie mniój ży­
wy przykład, jak sumienna i braterska robota 
Polski.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył rozmaitym wyższym i niższym oficerom i 

urzędnikom rosyjskim nadać rozmaite ordery.

Korespondeneye Dziennika Pozn.
linów, 19 czerwca.

(Adres o spolonizowanie uniwersytetu i agitacye rosyjskie. —

Pismo rektora uniwersytetu warszawskiego i umizgi do S!owi»n 
austryackich. — Goście z Rosyi)

(3) Pisano wam o zgromadzeniu akademików tu­
tejszych w sprawie języka wykładowego na uniwersy­
tecie. Uchwalono wtedy podać prośbę do cesarza o spo­
lonizowanie uniwersytetu. Ajenci rosyjscy korzystali ■ 
z tego. Skłonili oni niektórych Rusinów do szukania 
pomocy w Rosyi. Spolszczenie uniwersytetu tutejszego 
nastąpi prędzćj lub późniój. Doradzono więc udać się 
po radę do Lebiedencowa i Ławrowskiego. Odpowiedź 
z Warszawy już nadeszła. Oczywiście, jak poufnćm było 
zapytanie, tak poufną i odpowiedz, Ławrowski, rektor 
uniwersytetu warszawskiego, dał w pięć dni po otrzy­
maniu zapytania odpowiedz treści następującej: Rząd ■ 
rosyjski radby aby, jak najwięcśj Słowian austryackich 
do szkół rosyjskich mianowicie w Królestwie Polskióm 
uczęszczało. Gotów młodzieży słowiańskiej wszelką 
nieść pomoc. Stypendya istniejące wprawdzie na teraz 
rozdane, jednakże pomoc młodzieży niechcącój uczęszczać 1 
do szkól spolonizowanych w Galicyi daną będzie. Na 
teraz jeżeli nic więcćj dane jéj będą (gimnazyalistom) 
wolne mieszkania w klasztorach, zakładach rządowych 
itd. Komiteta słowiańskie w Petersburga, Kijowie itd. i 
przyjdą wnet w pomoc téj słowiańskiój młodzieży. Da- 
léj pisze p. Ławrowski (warszawski): Dla za hęcenia mło­
dzieży słowiańskiój państwa austryackiego do uczę­
szczania na uniwersytet warszawski postanowiono: 
uważać w Królestwie Polskióm studya na wydziale fi- 
lozoficznym austryackim odbyte za równe studyom 
odbytym na uniwersytecie rosyjskim. Tak samo i stu­
dya na fakultecie medycznym austryackim, z wyjąt­
kiem medycyny sądowój. Nawet i praktyka szpi­
talna odbyta w Austryi będzie tam policzoną. Co do 
jurystów „słowiańsko-austryackicb," przyjęte im będą 
odbyte na austryackim uniwersytecie studya z powss. 
historyi prawa, statystyki, prawa rzymskiego i prawa 
państwowego i międzynarodowego. Innych przedmiotów 
muszą się uczyć na uniwersytecie rosyjskim, respective 
warszawskim. W ogóle obiecuje pan Ławrowski mło­
dzieży austryacko-Słowiańskiój wszelką pomoc ze 
strony rządu rosyjskiego i komitetów słowiańskich, 
wzywa ją do korzystania ze szkół rosyjskich i z dobrego 
dla aiój tak rządu jak i „narodu rosyjskiego“ usposo­
bienia, prosi jednak zarazem, by młodzież, przenosząca 
się do Rosyi do szkół, czyniła to „bez os ten tacy i,“ 
„bez demonśtracyi przeciw rządowi austry­
acki emu.“ W końcu ubolewa Ławrowski w swém 
piśmie, iż Słowianie austryaccy, przenoszący się do 
Rosyi, wstępują do służby prywatnéj a unikają rzą- 
dowój.

Taka jest treść tego na uwagę powszechną zasłu­
gującego „poufnego“ pisma rektora uniwersytetu war­
szawskiego. Jaką odpowiedź dał Lebedincew, jeszcze 
nie wiem.

W związku z temi wiadomościami ze światk sło­
wiańskiego jest i ta, że ks. Hułowackoj, (dawniój Gło­
wacki), były profesor na uniwersytecie lwowskim, który, 
jak wiecie, przyjął służbę moskiewską i schizmę, przybę­
dzie tu wkrótce na parę tygodni. Bawił tu przez parę 
dui profesor z Odessy Kolossów. Szuka on w Galicyi 
profesorów dla szkół rosyjskich. Mowiono mi, te dwóch 
i to Polaków przyrzekło mu przenieść się do Rosyi. P. 
Kolossów pojechał dalój do Krakowa. Miał on niemiłe 
tu zajście z ks. Unickim, dyrektorem gimnazyum polsko- 
ruskiego. Kolossów chciał być na odczytach w tóm 
gimnazyum obecny. Ks. Ilnicki (naczelnik ruskiego 
stronnictwa „Ukraińców“) jirzeprosił go i nie pozwolił. 
Ztąd przyszło do wymiany zdań w wyrazach dość 
ostrych.

Drezno, 20 czerwca.
(Drugie wydanie biografii hr. Montalemberta. — Dwie mowy 

w Paryżu na uczczenie wielkiego Zmarłego).
© Chociaż nie mam zaszczytu być waszym zwy­

czajnym korespondentem, biorę pióro do ręki, aby zdać 
wam sprawę z broszury, która się co tylko ukazała 
w naszóm mitście pod tytułem: Karól hr. de Mon- 
talembert. Hołd oddany drogiój dla Polski 
pamięci, przez Władysława hrabiego Pla­
tera, na korzyśćMuzeumhistorycznógowRap- 
perswyl.

Umieć uczcić pamięć zasłużonych Polsce mężów, 
nawet jéj obcych rodem, jest to służyć sprawie publi- 
cznój i objawiać wdzięczność narodową. Żaden e cu­
dzoziemców tak nie miłował sprawy naszój, jak hrabia 
Montalembert i żaden tyle dowodów współczucia przez 
lat kilkadziesiąt nie okazał. Nalsży się przeto od uas 
temu znakomitemu mężowi wyłączny objaw wdzię­
czności.

Autor Biografii tak się wyraża w swojój przed­
mowie^

„Wydając tę drugą edycyą, ozdobioną portretem 
hr. Montalemberta, staraliśmy się uzupełnić o ile mo­
żności treściwy obraz jego pięknego żywota i nieustan- 
nój pracy. Dołączyliśmy zdanie niektórych piBarzów
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francuskich o talencie tego znakomitego pisarza i mó- , 
wcy. Organa opinii publicznéj Europy i Ameryki od­
dały hołd zasłużony zgasłemu mężowi, który nawet 
w swych przeciwnikach wzbudzał uszanowanie.

„W tak szczupłych rozmiarach musimy się ograni­
czyć do zarysu ogólnego; jednakże w ciasnych tych ra­
mach znajduje się treściwa całość i chronologiczny obraz 
czynności hr. Montalemberta tak w sprawie polskiéj jak 
w ogólności w jego życiu publicznćm. Główne szcze­
góły biograficzne są zebrane i zrobiony wykaz wszy­
stkich jego pism z niektóremi objaśnieniami i wycią­
gami.

„Niech ten hołd, oddany najgorętszemu z przyja­
ciół Polski, będzie dowodem wspólnćj wdzięczności Po­
laków.“

Przeczytawszy ten życiorys, można poznać hrabiego 
Montalemberta pod wszelkiemi względami i mieć do- ) 
kładną wiadomość o jego niepospolitych przymiotach • 
i talencie.

Autor Biografii, który zostawał w bliższych z nim . 
stósunkach przez wiele lat, przedstawił obraz tego chrze- , 
ściańskiego żywota, pełnego świetnój pracy i dobrych 
uczynków; zapoznaje czytelnika z głównemi szczegó- j 
łami rodzinnemi, ze szlachetnym i nieugiętym chara- 
kterem tego znakomitego męża, który całe życie po- ( 
święcił Bogu i wolności; z karyerą jego polityczną, i 
wyszczególniając prace i czyny, wielkie zasługi, jakie 
położył w sprawie polskiéj.

Obraz tengjest kompletny i daje dokładne wyobra­
żenie o świetnym żywocie męża nieustraszonego, peł­
nego serca i zapała, wytrwałego, bezinteresownego i rzad- 
kićj odwagi cywilnéj.

Ci, którzy go znali bliżćj, wiedzą, przez jaką bo­
leść i walkę przechodził w dwóch ważnych epokach swo- • 
jego zawodu, zrywając stósunki ze swym przyjacielem 
de Lamennais, aby się poddać Rzymowi, i narażając się 
temuż R/.ymowi wtenczas, kiedy mniemał, stojąc już , 
nad grobem, że ogłoszenie nieomylności Papieża jako 
nowy artykuł wiary, wywoła wielkie dla Ko­
ścioła klęski. Poświęciwszy całe życie sprawie ka­
tolicyzmu, oświaty i wolności, można sobie wystawić je- . 
go katusze, widząc po tak długićj i mozolnój pracy dys- 
harmonią coraz większą pomiędzy niemi.

Z tego powodu jeden z najznakomitszych biogra­
fów hr. Montalemberta, ksiądz Perraud, profesor w Sor- 
bonnie i świetny kaznodzieja, znany ze swéj nauki i świą- i 
tobliwości, tak się wyraża:

„Kiedy hr. Montalembert kreślił mdłą ręką wyra- i 
zy, przez niektórych uważane za buntownicze, dawał ' 
się powodować szlachetnéj namiętności w swojéj miło­
ści Kościoła. Przeciwnicy hrabiego zapominają, że w nie­
których epokach krytycznych Święci używali podobnéj 
mowy, równie silnéj i odważnój a nieraz śmielszćj. Cóż 
to za epoka, w którćj tak błędnie sądzą o synach naj­
gorliwszych Kościoła? Zaiste zdziwiłby się św. Bernard 
i zasmuciłaby się św. Katarzyna z Syenny, gdyby ich 
nazwano buntownikami dla tego, że żywe uczucie 
niebezpieczeństwa, grożącego Kościołowi, wyrwało z ich 
piersi mimowolnie jęk boleści i surowe ostrzeżenia. Za­
chowując milczenie, poczuwaliby się do zdrady. A Ko­
ściół, który korzystał z ich bogobojnéj śmiałości, nie 
przestał nigdy być im wdzięcznym. Listy św. Kata­
rzyny do Papieżów Grzegorza IX i Urbana VI są go­
dnym uwielbienia aktem posłuszeństwa ich władzy i od- 
ważnćj wolności w ich ostrzeganiu. Na jéj poparcie na­
leżałoby się odwołać do licznych listów świętego Ber- : 
narda i przytoczyć cały jego traktat de la Considé- j 
ration.“

Pomiędzy licznemi pracami hr. Montalemberta w ró­
żnych przedmiotach jedną z najznakomitszych jest hi- 
storya zakonników Zachodu; wydana w pięciu tomach 
pod tytułem: Les Moins de l’Occident; tom szósty 
miał być ostatnim; nie możemy lepiéj zapoznać czytel­
ników naszych z tém monumentalném dziełem, jak czy­
niąc następny wyciąg z biografii, z którćj zdajemy 
sprawę:

„Obszerne to dzieło, dedykowane Piusowi IX, za­
sługuje na szczególną uwagę. Dwa pierwsze tomy po­
święcone są cesarstwu rzymskiemu po dokonanym po­
koju z Kościołem, i poprzednikom zakonnym na Wscho­
dzie od epoki świętego Antoniego. Tom trzeci prze­
nosi nas na Zachód i zajmuje się Anglią, którą au­
tor nazywa wyspą świętych ôwczesnéj epoki. Następne 
wyciągi dają wyobrażenie o ważności dzieła i cechują 
sumienność, pracowitość i talent pisarza.

„„Wszystko, com napisał—powiada autor — czer­
pane było u samego źródła; przy piski, na pozór mało 
znaczące, nieraz wymagały długich poszukiwań... Praca 
historyka, tak zrozumiana, podobna jest do pracy mo- 
zolnéj sztycharza, który poświęca niekiedy 20 lat życia 
dla reprodukcyi najwierniejszéj wszystkich szczegółów 
obrazu wielkiego malarza.

„„Wielet razy kuszony byłem zaprzestać téj zbyte- 
cznéj pracy i oddalić się od przepaści, która mogła po­
chłonąć długie lata, wyczerpnąć cierpliwość i trud bez­
silny 1 Ale także ileż razy śród ciszy nocnéj, pod da­
chem staréj siedziby, śród nagromadzonych foliałów, zda­
wało mi się widzieć cały zastęp tych ludzi świętych, 
książąt Kościoła, misyonarzy, uczonych, mistrzów słowa 
i żywota, od wieku do wieku, należących do reguły za- 
konnéj. Drżąc wpatrywałem się w tych dostojnych 
zmartwychwstańców, należących do przeszłości, pelnéj 
sławy, którćj teraźniejszość nie umie ocenić. Ich łago­
dne i poważne wejrzenia zdawały się błądzić śród gro­
bów sprofanowanych, dzieł zapomnianych, pomników po­
gardzonych ich niezmordowanego przemysłu... Z ich sil­
nych i nieskażonych piersi wychodził głos pełen godno­
ści i żalu. Tyle nieustannéj pracy, tyle cierpień, tyle 
usług oddanych, tyle żywotów, zużytych dla chwały Bo- 
skiéj, dla dobra ludzi! a w zamian potwarz, niewdzię­
czność, proskrypcya i pogarda! Nie powstanież z dzi­
siejszych pokoleń, przez nas udarowanyeh, ale nie pa­
miętnych na dobrodziejstwa, mściciel naszéj pamięci?

„„Tu nie chodzi o obronę lub panegiryk, ale o opo­
wiadanie proste i wierne; o nic innego jak o rzeczywi­
stą prawdę i sprawiedliwość. Niech one będą zem­
stą nasząl

,,„A wtenczas uczułem jakby drgania wewnętrznego 
i boleśnego wzruszenia. Jestem nędznym prochem, od- 
rzekłem, ale on może się ożywić w zetknięciu z wa- 
^zemi świętemi popiołami. Może iskra z waszego ogni­
ska zapali moją duszę. Nędzne i zimne pióro służy mi 
za broń i pierwszy z mojego rodu nią tylko wojuję. 
Niechże przynajmniéj ta broń służy zaszczytnie i stanie 
się z kolei mieczem w téj ciężkićj i świętćj walce su­
mienia. prawdy, rozbrojonego majestatu prawa, przeciw 
tryumfującćj przemocy złego i fałszu.

„„Któż wiedział przed nie wielu laty, co to jest za­
konnik? Przyznam, że rozpoczynając tę pracę, będąc 
z mojéj epoki, także nie wiedziałem. Wychodząc ze szkół 
'umiemy na pamięć listę wszystkich metress Jowisza, ale 
me znamy nawet nazwisk założycieli zakonów, które 
cywilizowały Europę i tyle razy kościół.““

„W ostatnim rozdziale 5 tomu, który się zajmuje 
zakonnicami anglo-saksońskiemi, znajdują się te wymo-

wne słowa:
„„Każdego dnia tysiące ukochanych stworzeń opu­

szczają zamki, pałace, strzechy i warsztaty, ofiarując 
Bogu serce, duszę, dziewicze ciało, miłość i życie. Jest 
to kwiat rodzaju ludzkiego, kwiat jeszcze, pokryty kro­
plą rosy, w którymjsię tylko odbił promień słońca wscho­
dzącego, nieskażony jeszcze żadnym pyłem ziemskim ; 
kwiat uroczy, którego wonią z dala oddychając, dusze 
nawet pospolite zostają na chwilę upojone. Kwiat ten 
jest zarówno owocem, jest to rdzeń najczystszy, krew 
najszlachetniejsza pnia Adamowego, każdego dnia bo­
wiem te bohaterki otrzymują niepospolite zwycięstwo, 
pasując się odważnie z więzami i instynktami ziem- 
skiemi.

„„Ale kto jest tym niewidzialnym kochankiem, zmar­
łym na krzyżu, przed 18 wiekami, który tak silnie po­
ciąga młodość, piękność i miłość; który ma tyle świe­
tności i powabu niezwyciężonego; który porywa swoją 
zdobycz, pełne życia ciało i napawa się najczystszą 
krwią naszą? Jestże to człowiek? nie — to Bóg, i w tém 
jest tajemnica, Bóg jeden może tak tryumfować i zasłu­
żyć na takie ofiary.““

„W tych ognistych słowach maluje się dusza autora 
bolejąca po wstąpieniu do zakonu ulubionéj najstarszéj 
córki.

„Zasługi hr. Montalemberta w sprawie Polski są 
czterdziestoletnie, miłował ją namiętnie i nie opuszczał 
źadnćj sposobności piętnowania jéj wrogów i przypomi­
nania od 1830 do 1869 roku praw jéj odwiecznych. Du­
sza jego szlachetna maluje się najlepiéj w tych ogni­
stych słowach Polsce poświęconych podczas powstania 
1831 roku:

„Kochana i święta Polsko ! przyjm z daleka hołd 
od tych, którzy jak ty złożywszy przysięgę Bogu i wol­
ności, mają ją wyrytą na duie serca. Ty jesteś drugą 
ojczyzną dla nas wyznawających zasady, któremi zwy 
ciężyłaś. Przesyłamy ci objaw miłości naszéj, który się 
przedrze przez całą Europę. Twoje obelgi i wiara są 
naszemi; twoja chwała jedna do ciebie należy; ale tak 
cię miłujemy, że zdaje nam się, że bierzemy w niéj 
udział. Tobie składamy najgorętsze życzenia, za ciebie 
się długo i żarliwie modlimy, tobie ofiarujemy miłość 
naszą, gotowość do ofiar i święte uczucia uwielbienia.“

Z powodu tych uczuć wylanych dla Polski, p. Co- 
chin, jeden ze 40 członków ciała uczonego paryzkiego 
zwanego l’Institut, tak się wyraził w mowie mianćj 
przeszłego kwietnia:

„O Polsko! ty byłaś pierwszą, najtrwalszą, ostatnią, 
najserdeczniejszą i najświętszą namiętnością jego serca. 
Panowie, jakiekolwiek opinie wyznawacie, /godzicie się 
na to rzucając okiem na dzieje, że jéj poćwiertowanie 
było zbrodnią. Od téj chwili nie mamy prawa naro­
dów, moralność internacycnalna inną jest od moralności 
prywatnéj. Zagłada Polski była zarówno ogromném nie­
szczęściem skutkiem wielkiéj zbrodni, albowiem braknie 
nam Polski dla obrony honoru, oświaty i pokoju Eu­
ropy.

„Jestże dla kogokolwiek czułego na niedolę i ho­
nor w dziejach ludzkich coś boleśniejszego i wznio­
ślejszego, nad widok narodu pełnego życia wydzierają­
cego się z grobu, narodu nie chcącego umierać, którego 
ruchy i westchnienia zachwycają szlachetne dusze, rzuca­
jąc postrach pomiędzy bezwstydnymi i wywołując wy­
rzuty sumienia 1“

Podobne uczucia wyrażone zostały niedawno w mo­
wie ks. Franciszka de Broglie poświęconój hr. Monta- 
lembertowi, w ktôréj następne słowa są szczególnie go­
dne uwagi:

„Patrzał on na Polskę jako na naród wyrugowany 
z listy narodów, skazany na śmierć cywilną i polityczną; 
widział go pełen życia, poszarpany na krwawe, poroz- 
dawane szmaty. Czém był ten, który miał postradać 
imię, język i religią? Byłźe to zbójca? Nie to był wiel­
ki naród dwudziesto-milionowy, wybawiciel Europy z gro­
żącego islamu; którego męstwo i bohaterstwo wyrówny­
wały szlachetności i wspaniałomyślności, tak dalece go­
dny wolności i niepodległości, że po ich stracie jego sy­
nowie znaleźli we Francyi tylko równych sobie w mę­
stwie.“

Ciekawy jest sąd mówcy o Francuzach z okazyi 
ogromnéj odwagi cywilnéj hr. Montalemberta: „Nie je­
steśmy, powiada on, gorsi cdjnaszych poprzedników z 18 
wieku, może nawet lepsi, ale jesteśmy tchórze (lâches.) 
Wieluż Francuzów ma odwagę stawić opór rozkiełzna- 
nym fakcyom, albo powabom władzy? wieluż jest wsta­
nie pogardzić goryczą szyderczych czynów, lub odeprzeć 
rozkosz powodzenia? Nie ma już u nas odwagi cywil­
néj!... Hr. Montalembert umiał walczyć ze skraj nem i 
stronnictwami i uchodził za demokratę, ścierając się ze 
stronnikami absolutyzmu; lub za jednego z nich, walcząc 
z demagogami.“

Forma rządu była dla niego rzeczą podrzędną; 
wiadomo bowiem, że można mieć republikę despotyczną 
i monarchią liberalną. Ks. Broglie cytuje mnićj znajomą 
odezwę hr. Montalemberta do swych wyborców z 1848 
roku, oto jest główny ustęp:

„W polityce zewnętrznćj nikt nie bronił praw Pol­
ski z większą energią odemnie; miłość wolności zapa­
lała mnie w sprawie Irlandyi, Belgii, Libanu i Szwaj- 
caryi.

„W polityce wewnętrznćj potępiałem prawa wyjąt­
kowe wrześniowe, wymagałem wolności religijnéj, wol­
ności wychowania publicznego, wolności stowarzyszeń. 
Byłem całe życie w opozycyi i nigdym nie żądał ani 
otrzymał od rządu najmniejszego faworu. Jeżeli ma być 
republika, chciałbym ją mieć liberalną, umiarkowaną, wy­
rozumiałą i sprawiedliwą. Jeżeli zabezpieczy, jak w Sta­
nach Zjednoczonych, wolność religii, w’asności i rodziny, 
znajdzie we mnie stronnika najszczerszego i najżyczli­
wszego.“

Ks. Broglie bardzo słusznie powiada:
,.Że kiedy hr. Montalembert robił opozyeyą rządowi 

monarchicznemu, nie żądał od niego nic innego jak wol­
ności; kiedy przyjmował formę republikancką, republika 
obiecywała mu wolność; jéj się domagał również od 
rządu cesarskiego. Tak tedy wolność stała się jego bo­
żyszczem.

„Były żywoty, powiada mówca, jeszcze świetniejsze, 
ale nie było piękniejszych, była sława jeszcze rozleglej- 
sza, ale nie było czystszéj ;... nikt nie dał się kie­
rować tak bezwzględnie przez sumienie i uczucie honoru, 
nikt nie miał mniéj ambicyi lub pychy od niego. Lat 
40 przepędzonych śród sprawiedliwości i prawdy, w oko­
licznościach najtrudniejszych i położeniach najniebezpie­
czniejszych, panowie, co za piękny żywot 1“

I my powtórzymy, co za piękny żywot, poświę­
cony honorowi, ojczyźnie, wolności i religii człowieka 
wyższego od innych talentem, nauką, szlachetnością i czy­
stością uczuć, dzielnością charakteru!

Niech świadectwo bezstronne polskiego biografa bę­
dzie hołdem oddanym wielkim zasługom hr. Muntalem- 
berta, położonym w sprawie polskiéj.“

PRUSY.
* Berlin, 21 czerwca. JKMość przybył wczoraj o 4 

godzinie po południu do Ems, gdzie na dworcu przyj­
mowali go prezes naczelny p. Pommer Esche, jenerał 
Herwarth v. Bittenfeld, prezes rejencyjny hr. Eulenburg 
i naczelnicy władz rozmaitych. Miasto samo świątecznie 
było wystrojone.

JKWysokość książę następca tronu, rezydujący obe­
cnie wraz z dostojną małżonką w Nowym pałacu pod 
Poczdamem, przybył ztamtąd dziś przed południem o 10 
godzinie do Berlina, zwiedził wystawę koni w zakła­
dzie Strousberga dla bydła a następnie roboty około usta­
wienia pomnika dla króla Fryderyka Wilhelma III. 0- 
koło południa już wrócił książę do Poczdamu.

I minister spraw rólniczych p. Selchow odwiedził 
I dziś ową wystawę koni a potém targ na wełnę. Dziś 
zaś jeszcze zamierza udać się w podróż urzędową do 
prowincyi zachodnich dla obejrzenia rozmaitych stadnin 
rządowych. — Dnia ¿7 bm. wróci do Berlina minister 
handlu hr. Itzenplitz.

AUSTRYA I WĘGRY
® Wiedeń, 20 czerwca. Mimo liczne i szumne pro­

gramy wyborcze, jakie tak tu jak gdzieindziéj rozmaite 
stronnictwa ogłosiły dni ostatnich, większe są obecnie 
niż kiedykolwiek utyskiwania na indyferentyzm wybor­
ców. Indyferentyzm ten jest w ogóle największym wro­
giem, jakiego przyjdzie pokonać przy nadchodzących wy­
borach; tu zaś jest tém niebezpieczniejszym, ponieważ 
o ważne nader chodzi tu sprawy i ponieważ stronnictwo 
feódalno-klerykalne wszelkich dokłada starań i wszelkie 
porusza sprężyny, by zdobyć na nowo utracpne swe 
stanowisko. Ponieważ zaś stronnictwo liberalne na nie­
zliczoną prąwie ilość dzieli się frakcyi, przeto reakeya 
tém pewniéj liczyć może na powodzenie i udanie się 
planów swoich.

Ztąd tćż tłómaczy się, dla czego w jednym z tu­
tejszych okręgów wyborczych wybrany może zostanie 
znowu posłem dawniejszy reprezentant jego dr. Schin­
dler, którego cynizm i uierzetelność znane są dostate­
cznie wszystkim stronnictwom, a co najsmutniejsza, to 
to, że nie ma nawet nikogo, kogoby można postawić 
jako kandydata mu przeciwnego. W innych obwodach, 
jak wiadomo, dość zapewnionym jest wybór dawniej­
szych posłów; w obwodach miejskich więc wybranym 
niezawodnie zostaną pp. dr. Giskra i dr. Brestel, da­
wniejszy minister skarbu, którego kandydatury gdziein­
dziéj przeprowadzić nie zdołano, nie mniéj pp. Kuranda 
i Glaser; walka o piąty mandat wywoła zapewne gwał­
towne rozdrobnienie się głosów. Na przedmieściach za­
pewniony jest wybór znakomitego burmistrza wiedeń­
skiego p. dr. Felder, prof. Süss i Stendla, o inne wielu 
stara się kandydatów a wypadek ostateczny zależeć bę­
dzie może od maléj liczby głosów, jeżeli w ostatniéj 
jeszcze chwili rozmaite frakeye wyborcze nie zawrą po- 

, między sobą kompromisu.
Donosiliśmy już, że cesarz zezwolił na urządzenie 

w Wiedniu wystawy powszeçhnéj w 1873 r., na którą 
zebranym być miał fundusz gwarancyjny 3 milionów 
guldenów. Jako dowód interesu, jaki Wiedeń łączy 
z tém przedsięwzięciem, jako tćż środków, jakiemi roz­
porządza, przytoczyć można fakt, że już teraz zamiast 
potrzebnych 3 milionów podpisano wiele więcćj niż 4 
miliony i że 4 te miliony w samym tylko Wiedniu 
i przez 38 firm tylko i korporacyi podpisane zostały. 
Zresztą ma brat cesarza, arcyksiążę Karól Ludwik, być 
proszonym, aby stanął na czele przedsięwzięcia całego. 
Rada gminna miasta Wiednia nosi się z projektem za­
prowadzenia podatku od rzeczy zbytkowycb. Sekcya jéj 
finansowa wniosła już o podobny podatek od służących 
płci męzkićj (lokajów). Sekcya prawna dodała do tego 
wniosku podatek od koni zbytkowycb a i podatek od 
powozów zbytkowycb zdaje się być w niedalekiém polu. 
Dochód z wszystkich tych podatków — a mianowicie tu 
w Wiedniu — byłby nader wielkim.

SZWAJCARYA.
* W Genewie wyszła świeżo broszurka pod tytu­

łem „L’arrestation de S. Sérébréuikow par la police de 
Genève.“ Jeżeli można dać wiarę skreślonemu przez 
samego Serebrenikowa szczegółowemu opisowi prześla­
dowania, jakiego doznał najniewinniéj ze strony władz 
genewskich — a przyznać trzeba, że broszura nosi na so­
bie wszelkie cechy prawdy — to na wolnéj ziemi szwaj- 
carskiéj zaszedł wypadek, który ojczyźnie Telia zgoła 
nie przynosi zaszczytu.

Wiadomo, że tajui ajenci policyi moskiewskiej szu­
kają po caiéj Europie z niesłychaną usilnością znanego 
naczelnika spisku Neczajewa, którego dotąd jednakże 
wyśledzić im się nie udało. 2e zaś Szwajcarya nie je­
dnemu już prześladowanemu udzieliła schronienia, przeto 
na nią tćż głównie skierowali swą baczność. Otóż zda­
wało się szpiegom w zapale, że wytropili wreszcie ści­
ganego grubego zwierza, skutkiem czego zniewolili poli­
cją genewską do pochwycenia wspomnianego wyżćj Se­
rebrenikowa, którego wzięli za Neczajewa. Władze ge­
newskie zaś posunęły się w powolności swéj dla ajen­
tów moskiewskich do oczywistego bezprawia. Lecz 
posłuchajmy, w jaki sposób Serebrtnikow uwięzienie 
swe opisuje:

„W poniedziałek dnia 9 maja, kiedy szedłem do 
mieszkania wychodźcy rosyjskiego M. Ogarewa, rzuciło 
się na mnie trzech ludzi, ubranych po cywilnemu. 
Dwóch z nich skrępowało mi ręce skręconemi rzemie­
niami. Byłem mocno zdziwiony tém postępowaniem 
i zapytałem ich się po niemiecku, coby to miało zna­
czyć; jeden z napastników odpowiedział mi w ludowém 
narzeczu i tylko te dwa wyrazy mógłem zrozumieć 
„„Camperio... Neczajew.““ Na tém ograniczyły się 
objaśnienia z ich strony, poczćm mnie zaprowadzono 
gwałtem do najbliższego biura policyi. Tam zdjęto mi 
więzy z jednéj ręki i kazano usieść. Druga ręka tak 
silnie była skrępowana, że krwią zawrzała. Prosiłem, 
aby popuszczono cokolwiek rzemienia i protestowałem 
przeciw barbarzyńskiemu sposobowi, w jaki się ze mną 
obchodzono; na co jeden z napastników odpowiedział 
mi wyciągnięciem pistoletu z kieszeni...“ /

Dalszy przebieg śledztwa nie mniejszą odznacził 
się bezwzględnością dla osoby obżałowanego. Nieszczę­
snemu Serebrenikowowi odebrano wszelkie papiery, pie­
niądze itd., jakie miał przy sobie, osadzono go w celi 
przeznaczonéj dla zbrodniarzy i karfe^ono na śniadanie 
kawą z mlekiem, ale bez cukru,,' na obiad i kolaeyą 
zupą. W caiéj téj sprawie nie wiadomo, co wiçcéj po­
dziwiać, czy gorliwość i bezczelność szpiegów moskiew­
skich, czy tćż łatwowierność i arbitralność genewskiéj 
policyi. Podejrzenie bowiem opierało się jedynie na 
podobieństwie, jakie upatrzono pomiędzy uwięzionym 
a fotografią Neczajewa, i na rzekoméj zgodności rysophu. 
Tymczasem pokazało się w końcu, że Serebrenikow 
zgoła do fotografii nie był podobnym, rysopis zaś na­
zywał Neczajewa ciemnym szatynem, podczas gdy wię­
zień miał włosy jasno blond. Pomimo tego trzymano 
mniemanego Neczajewa aż do 20 maja, a więc przez 
dni 11, w więzieniu. W ciągu tego czasu przesłuchi­

wano go pięć razy. Lubo zaś Serebrenikow, dowiedzia. 
wszy się, o co rzecz chodzi, zaraz przy pierwszćm prze- 
słuchaniu dokładnie skreślił swój życiorys, zapewnia}, 
że nie jest nawet wychodźcą rosyjskim, lecz przebywa 
za granicą za legalnym paszportem; lubo powołał się 
dalćj ni znajomość trzech w Genewie samćj zamieszka- 
łych Rosyan t j. Ogarewa, Elpidina i Trussowa; lubo 
wskazał ze 30 osób w Zurychu, zkąd dopiero przed pię. 
ciu dniami przybył do Genewy, któreby mogły go re- 
kognoskować, komisarz policyi nie przestawał przecież 
uważać go za Neczajewa, a zamiast powołać wskaza. 
nych przez niego świadków, konfrontował go jedynie 
z szpiegiem moskiewskim i kazał wyprowadzać po kil- 
kakroć na podwórze, aby inni ajenci moskiewscy mieli 
sposobność przekonać się z ukrycia o tożsamości osrby, 
Co więcćj, pozwolono Serebrenikowowi pisać listy do zna­
jomych, ale ich nie wręczano, odmówiono mu nie tylko 
obrońcy prawnego, którego się domagał, lecz nawet tłó- 
macza, jakkolwiek oświadczył, że języka fraucuzkiego 
wcale nie posiada a po niemiecku z wielką trudnością 
przychodzi mu się wysłowić. To tćż Serebrenikow 
wzbraniał się uznać ważności protokółów i w rzeczy 
samćj żadnego z nich nie podpisał. Wreszcie dnia 2C 
maja pozwolono mu się porozumieć ustnie z adwokatem 
Zurlinden, któremu udało się zapewne przekonać korni- 
sarza policyi o niewinności więźnia, gdyż tego samego 
jeszcze dnia Pseudo-Neczajew odzyskał wolność. Nie 
na tćm wszakże koniec sprawy. W dwa dni późnićj 
zjawili się w mieszkaniu Ogarewa, u którego Serebre-I 
nikow przebywał, ajenci policyi genewskićj w towarzy­
stwie szpiegów moskiewskich i wezwali Serebrenikowa,1 
aby szedł z nimi na policyą. Kiedy zaś tenże żądaniu) 
ich zadość uczynić się wzbraniał, dali mu do zrozumiej 
nia, że go zawiodą przemocą. Wreszcie uległ Serebre­
nikow z tym warunkiem, że wolno będzie towarzyszyć 
mu obecnym właśnie pp. Ogarew i Henrykowi Souther- 
land. Przybyłego na policyą przedstawiono jakiemuś 
p. Bogdanowowi, dyrektorowi szkoły, w którćj Necza­
jew niegdyś pobierał nauki, i Beliakowowi, urzędnikowi 
przy tćjże samćj szkole, umyślnie z Moskwy sprowadzo­
nym dla zrekognoskowania więźnia. Wszakże obadwaj 
oświadczyli jednozgodnie, że więzień nie jest Neczaje- 
wem, skutkiem czego po raź wtóry wrócono mu wol­
ność. Pomimo to skarży się Serebrenikow w swćj bro­
szurce, że go rój szpiegów na każdym otacza kroku. — 
W jaki sposób zaś postępowanie władz genewskich nie 
tylko chwilową mu wyrządziło krzywdę, lecz cały los 
jego przyszły zwichnęło, malują najlepićj własne jego 
słowa. Uzasadniwszy swój domysł, że ajenci moskiew­
scy dopuszczeni byli w ciągu śledztwa do przejrzenia 
jego papierów, mówi dalćj:

„Pomiędzy książkami memi znajdowały się dzieła 
surowo w Rosyi zakazane, dzieła, których posiadanie 
grozi niebezpieczeństwem kilkomiesięcznego więzienia; 
papiery moje zawierały pisma i notatki, nie przezna­
czone bynajmnićj dla c nzury rosyjskićj. Z listów moich 
pisane było kilka do osób, z któremi wszelki związek 
uważany jest za zbrodnią stanu. Świadczę się więc 
wszystkimi uczciwymi Rosyanami i udzoziemcami, któ­
rzy znają stósunki polityczne w Rosyi, że postępowanie 
rządu genewskiego uczyniło ze mnie w oczach policyi ro­
syjskićj zbrodniarza politycznego i pozbawiło mnie możności 
powrócenia do ojczyzny; że nadto naraziło osoby, któ­
rych adiesy i listy znane są obecnie ajentom rosyjskim, 
osoby, z którymi mnie łączyły jedynie stósunki osobi­
ste — na prześladowanie, którego charakter doskonale 
znanym jest w Europie.“

Telegramy.
Wiedeń, 19 czerwca. Ne u egfreio Presse donosi, 

że baron Widmann podał się do dymisyi i takową 
otrzymał.

Wiedeń, 21 czerwca. Przy wczorajszych wyborach 
do spjmu w Niźszćj Austryi przeszli w 17 okręgach wiej­
skich kandydaci stronnictw liberalnych, z wyjątkiem tylko 
3 posłów kleryk alnych.

Florencja, 18 czerwca. Obiega pogłoska, że hr. 
Trani podpisał dokument na mocy którego zrzeka się 
wszelkiego prawa sukcesyi da tronu obojga Sycylii.

Ateny, 20 czerwca. Wczoraj stracono 5 rabusiów 
za udział w zbrodni popełnionćj pod Moratonem.

Paryż, 21 czerwca. Posiedzenie senatu. Olli- 
vier oświadcza w odpowiedzi na interpelacyą p. Bren- 
nier, dotyczącą konwencyi z Hiszpanią, że bez udziału 
władz francuskich żaden wyrok nic może być wykona­
nym i żaden układ zawartym, któryby nie był zaopa­
trzony we wszelkie gwaraneye, a przedewszystkićm wizę 
konsula. Bonjean czuje się zadowolnionym objaśnienia­
mi ministra i wnosi następującyjporządek dzienny: „Se­
nat przechodzi do porządku dziennego w przekonaniu, 
że rząd zabezpieczy zasady prawa publicznego i interesa 
Francyi.“ Powyższy porządek dzienny przyjęto.
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* IPoznoA, 22 czerwca. Na wezwanie p. prof. dr. Sza-) 

farkiewicza, jako wybranego przez Komitet Przedwyborczy 
dla W.Ks. Poznańskiego męża zaufania, zgromadziło się wczo­
raj na małej sali bazarowój dość szezupłe tylko grono (około 30) j 
wyborców z miasta Poznania Zagaiwszy posiedzenie, powo­
łał pan dr [¿Szafarkiewicz na trzymającego pióro pana Kazim. 
Koszutskiego, poczem przedłożył zgromadzeniu porządek 
dzienny, zastosowany do odebranych od Komitetu Przedwybor­
czego polec,ń. Porządek ten zawierał trzy puakta, t. j. 1) wy­
bór Komitetu Przedwyborczego dla miasta Poznania, 2) wybór 
delegowanego i zastępcy na zebranie delegowanych i 3) wybór 
kandydatów na posłów do sejmu pruskiego i parlamentu póło#- 
cno-niemieckiego. Z uwagi jeduak, że delegowani mają uchwalić 
nową ust?wę wyborczą, wyraził pan Salkowski życzenie, aby 
zebranfo przedwyborczo rozszerzyło porządek dzienny, biorąc pod 
obrady projekt do takiejże astawy, ułożony przez Koło sejmowe 
poselskie; panKautak zaś sądził, że załatwienie punktu 3 prze­
sądzałoby przyszłśj uchwale delegowanych pod względem zasady 
ustawy przedwyborczej, skutkiem czego żądał wykreślenia z po­
rządku dziennego wyboru kandydatów na posłów. Pana Salko- 
wskiego poparł p. Wegner dowodząc naprzeciw zapatrywaniu 
się przewodniczącego, że obrady nad projektem do ustaw nietylko 
należą ściśle do zakresu działania zebrania przedwyborczego, 
lecz nadto są logiczną konsekwencyą poleceń, udzielonych mę­
żowi zaufania przez Komitet Przedwyborczy. Nie radził wszakże 
rozbierać szczegółów, lecz ograniczyć się na wypowiedzeniu zda; 
nia o myśli zasadniczej prsjektu, wedle której punkt ciężkości 
wyborów spoczywać ma, wbrew dawniejszej praktyce wyborczej, 
nie w zebraniu delegowanych z całego Ks. Poznańskiego, lec* 
w zebraniach powiatowych. Zgromadzeni przychylili się do zda­
nia mówcy poprzedniego, poczem tenże sformułował następując? 
wniosek: „Zebranie zechce oświadczyć, że zasada projektu de 
ustawy wyborczśj, wyrażona w paragraf*ch 7 i 20 tegoż, jest nie- 
stósowną i niewłaściwą i polecić delegowanemu, aby wynurzy*

I zdanie to w obec delegowanych Wielkiego Ks. Poznańskiego? 
Nad wnioskiem powyższym wszczęła się żwawa dyskusya, w kto; 
rej oprócz wnioskodawcy wzięli udział pp. Kantak, Kosiński
i dr. Łebiński; dwaj ostatni przemawiali przeciw wnioskowi- 
Nasamprzód uzasadniał pan Wegner swój wniosek w dłnższy® 
wywodzie, starając się dowieść, że zasada, przyjęta przez Koło sejmo­
we pod względem formalnym utrudnia dokonanie wyboru posła, po“ 

j względem materyalnym zaś grozi uszczupleniem znaczenia i P°' 
« wagi polskiej reprezentacyi poselskiej w obec zagranicy i rozbi-
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ciem jej solidarności. Pan Kosiński natomiast poddał paragraf 
20 projektu ściślejszemu rozbiorowi wykazując, że takowy nie 
przyznaje powiatom pod względem wyborów zupełnej autonomii, 
ponieważ według brzmienia jego kandydata na posła nie zebra­
nie powiatowe, lecz zebranie delegatów z pomiędzy trzech przez 
powiat przedstawionych mężów ostatecznie ma wyznaczać; dalej 
zwrócił uwagę na przykład Prus Zachodnich, które wybór po­
słów całkowicie niezależnym od zebrania delegatów uczyniły. 
Ostatecznie oświadczyła się za wnioskiem pana Wegnera znaczna 
większość zgromadzenia. Następnie zabrał pan Jaróchowski 
głos przeciw paragrafowi 1 projektu do ustawy, stanowiącemu, 
iż ustępujące Koła sejmowe (sejmu pruskiego i parlamentu pół- 
nocno-niemieckiego) mianują naprzemian przy końcu leglslatury 
nowy Komitet Przedwyborczy. Zdaniem bowiem jego powiuien 
Komitet ten wypłynąć koniecznie z wyboru delegowanych. Pan 
Jaióchowski wniósł więc, aby uchwalono w myśl jego rezolucyą 
i takową przei pośrednictwo delegowanego zebraniu delegatów 
przedłożono. Wniosek powyższy zyskał poparcie pp. Kantaka 
i Kosińskiego, poczóm jednogłośnie został przyjętym.

Przystępując do załatwienia porządku dziennego wybrało 
zgromadzenie przez aklamacyą do Komitetu Przedwyborczego dla 
miasta Poznania pp. dr. Szafarkiewicza, Wierzbińskiego 
i Koszutskiego. Natomiast wybór delegowanego uskutecznio­
no za pomocą karteczek: na delegowanego przeznaczono pana 
Kantaka a na zastępcę p. Smitkowskiego. Ponieważ zgro­
madzenie nie podzielało zdania pana Kantaka, iż z wyborem kan­
dydatów na posłów należy się wstrzymzć, dopóki projekt do usta­
wy wyborczćj nie uzyska sankcyi delegowanych, przeto także 
i ostatniemu numerowi porządku dziennego postanowiło uczynić 
zadość. Na kandydatów do sejmu pruskiego obrano przez akla­
macyą 1. p. Wegnera, 2. p. Wierzbińskiego, 3. p. Smit­
kowskiego; na kandydatów zaś do parlamentu Rzeszy półno- 
cuo-niemieckiej pierwotnie 1. p. hr. Działyńskiego, 2. p. Pi­
laskiego, 3. p. Krzyżanowskiego; gdy jednak objawiono 
wątpliwości, czy p. hr. Działyński zechce mandat przyjąć, uchwa- 
iło zgromadzenie postawić p. Pilaskiego jako pierwszego 
lkandydata.

— * Uzupełniając wczorajszy nasz artykuł o szkole rólniczój 
imienia Haliny w Żabikowie, nadmieniamy, śe dr. Au, przyszły 
dyrektor szkoły odbywał studya nie w Prószkowie, ale w Taren­
cie pod Dreznem, w Poppelsdorf pod Bonn i w Heidelbergu. 
Stopień doktora filozofii pozyskał w Heidelbergu a vcniam le- 
gendi w połączonćj z uniwersytetem w Bonn akademii rólniczój 
Poppelsdorf

— * Odźwiernej parkietu w teatrze tutejszym, ubogiój ko­
biecie nazwiskiem Trojan, zaginęła w czasie przedstawienia nie­
dzielnego lornetka, wypożyczona jednemu z widzów. Ponieważ 
prawdopodobnie nastąpiło to w skutek zapomnienia w natłoku 
przy wyjściu z widowiska, a lorneta owa jest źródłem zarobku 
dla odźwiernćj, przeto wątpić nie można, le będzie niezwłocznie 
zwrócona właścicielce.

— * Przypominamy o jutrzejszóm przedstawieniu na scenie 
polskiój OSazepy, tragedyi J. Słowackiego.

— * Słychać teraz znowu, że koli) marchljtkopozn&ń 
ska stanowczo ma być otworzoną dnia 27 mb.

— * Ostdeutsche Ztg dowiaduje się, że tajnemu radzcy 
sprawiedliwości i syndykowi starego Zismstwa kredytowego p. 
Ryli, który niedawno obchodził 60-letnią rocznicę swój służby 
publicznćj, nadany został order orła czerwonego 2 klasy.

— * Na Btokach fortecznych pomiędzy bramą berlińską 
a królewską przedsięwzięła zuowu polieya w nocy z niedzieli na 
poniedziałek obławę, przy którój schwytała 20 osób tak płci 
męzkiój jak żeńskiej, bez dachu będących.

— * Przy przedsięwziętój tych dni przez policyą rewizji 
mleka znaleziono u jednego z przekupniów sfałszowane wodą 
mleko, które zabrano i wylano.

— * Nie rzadko zdarza się, że Jeżdżący doróikaml zo­
stawiają w nich przez zapomnienie najrozmaitsze przedmioty: 
parasole, laski, torebki itd. Znaleziono przez doróżkarzy w ten 
sposób zapomniane przedmioty z czasów ostatnich odebrać mo­
żna z tutejs2Ój policyi, gdzie złożone zostały.

— * Pomnik dla poległych w 1866 roku przybędzie tu 
z Berlina dzisiaj, a dnia 27 m. b. w poniedziałek uroczyście od­
słoniętym zostanie.

— * Plan nowego miejskiego gmachu szkólnego, jaki 
ma stanąć na M. Rycerskićj ulicy, przedłożono król, rejencyi, 
a skoro takowa potwierdzi go, rozpoczętą zostanie niebawem jego 
budowa-

— * W Krotoszynie odebrał sobie tycie przez powiesze- 
szenie egzekutor tamtejszego sądu powiatowego Gunther, a w 
Friedendorfie pod Kaszczorem wybuchł dnia 16 m. b. w domu 
tamtejszego sołtysa pożar, który zdołano ograniczyć na jedno 
domostwo palące się, które też ze szczętem zgorzało.

— * Od dawniejszego już czasu robią się w Inowrocławiu 
poszukiwania za solą. Odnośne roboty świdrowe z największą 
teraz odbywają się energią. Zatrudnieni przy świdrach robo­
tnicy zmieniają się co 8 godzin. Ze strony rządu wyznaczono 
podobno 100,000 tal. na te roboty; ziemia ma być przeszukaną 
aż do głębokości 3000 stóp. I kupiec tamtejszy p. Michał Lewy 
każę prowadzić podobne roboty dniem i nocą a przeznaczył na 
nie z swej kieszeni 10,000 tal.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia' 23 czerwca 
Agrypiny panny; w kalendarzu słowiańskim Wandy. Wschód 
słońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzinie 8 mi­
nut 17.

Dnia 23 czerwca 1576 roku Stefan Batory formuje gwar- 
dyą nadworną. — 1601 pobicie Szwedów pod Kokenhausen. 
1767 konfederacya radomska. — 1818 pogrzeb Kościuszki w Kra­
kowie.

słów o zawiązaniu się tutaj stowarzyszenia spożywczego akade­
mików Polaków, myślę, że na czasie będzie wspomnieć, co się 
z nióm dzisiaj dzieje, szczególniój, że może nie jeden z ziomków 
przychylnych rozwojowi naszego przemysłu, ciekawie tego wy­
czekuje. Liczba członków stowarzyszenia zmniejszyła się obec­
nie o kilku, bo kiedy w zitnowćm półroczu było ich przeszło 40, 
jest ich teraz tylko 29. Ubytek ten można nietylko mniejszój 

ogóle liczbie Polaków uczęszczających na tutejszą akademią 
przypisać, ale i nieporozumieniom zaszłym tu zimą między Po­
lakami, w skutek których kilku członków z spółki się wyklu- 
zzyto. Obecnie straciła spółka jeszcze jednego członka, który 
bez wyjaśnienia przyczyn z wolna się z stowarzyszenia usuwając, 
przeszedł w towarzystwo Niemców, z którymi i inni Polacy nie 
należący do spółki" się złączyli. Trudno na to znaleźć renie- 
dyum; ubolewać tylko trzeba, że kilkunastu Polaków gdaieś 
w Szląsku wśród prawie samych tylko Niemców żyjących, zlać 

j nie jest w stanie w jednę całość i iść drogą pracy około na­
szego wspólnego dobra. Ujma, jaką rzeczeni panowie ustąpie­
niem z stowarzyszenia nam zrobili, nie zdołała ani obalić naszój 
budowy, ani jój nawet zachwiać, przeciwnie spółka podnosi się 
materyalnie i moralnie, bo już dziś przebieg interesów spółki nie 
wymaga tyle gotówki, jak w zeazłem półroczu, ani nikt w jój
upadek wierzyć nie chce, mimo starania się o to kupców restau­
ratorów tutejszych.

W zeszłym miesiącu wynosiło 'netto spółki przeszło 50 tal, 
z których część użyto na pokrycie długów, część na jój dalszy 
rozwój. Dzisiaj już sprowadza spółka wina i inne napoje z gló- 

nych składów w Niemczech, cygara i papierosy wprost z fa­
bryk; zadowalnia swym towarem członków, sama koutentująe się 
małym procentem, jaki jój się z sprzedaży częściowój doataje. 
Na przyszłe półrocze wynajmuje spółka jeszcze jeden lokal przy­
legły obecnie zajmowanemu i otwiera w nim skład wszystkich 
rzeczy potrzebnych członkom, jak np. spirytus, cukier, świece itd. 
tak, że każdy członek będzie mógł wszystkie potrzeby w spółce
zaspokajać.

Nie jeden Polak przybywający do Pruszkowa, napotkawszy 
może nie przychylnych spółce, którzyby go ebeieli odwieść od 
wstąpienia do niój, strasząc go tsk wygórowanemi cenami, jak 
1 bliskim upadkiem stowarzyszenia, mógłby uledz namowom nie 
przekonawszy się o rzeczywistój prawdzie. W przekona .iu, że 
jeden taki przykład mógłby za sobą podobnych więcój pociągnąć, 
Dyrekcya spółki zapobiegając temu, udziela jak najebętniój inte­
resowanym Polakom dokładnych a rzetelnych w tój mierze 
objaśnień.

Stowarzyszenie nasze przyjmuje w swe grono nietylko 
członków spółki, ale i wszystkich Polaków odwiedzających go­
spodarstwo tutejsze lub w jakimkolwiek innym przybywających 
celu.

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 22 czerwca.

Poznańskie stare 3’/, % baty zastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tał. 83 płacono. — Hozn. 
listy rentowe tak 84 płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — żad. 
— Akcye banku prowine. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
78 tal. płac. Akcye poznać, banku reałno-kredytowego — tal. 
płacono.

Żvto: wypow. 23 węcpli; na czerwiec 49'/,—% czerw.- 
lipiec 49’/,—’I, lip-sierp. 49%, sier-wrz. — wrzesień-paźdz. 
5C%, najeiień 50’/, taL

Okowita: Iz beczką) wypow. — kwart, na czer­
wiec 16’/,, lipiec )6’/„, sierpień 16’/«, wrzesień 16‘/3, paźdz. — , 
list. — , wrzes.-paźdz. 16 tak płac.
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f Gniezno, 17 czerwca. (Ksiądz dr. Kozłowski 
i Ochronka.) Przybywszy w przejeździe do lechowego gniazda 
i pomodliwszy się u grobu św. męczennika w wspaniałój katedrze 
ruszyłem na miasto, by poznać jego wdzięczną postać. Nagle 
przy Sto-Wojciechowskiój ulicy uderzył mnie ruch i gwar zajętych 
około wznoszącego się murowanego gmachu robotników i gro­
madki przypatrującej się budowie dziatwy, otaczającej siwo-wło- 
sego kapłana, który z nieudanem zajęciem śledząc każdy ruch 
mularzy, z wiel.iem zadowoleniem witał każdą świeżą cegiełkę 
wznoszącą się ponad swe rumiane siostrzyce. Toć to nasz zacny 
ks. dr. Kozłowski, niegdyś antagonista mistrza Trentowskiego, 
autor filozofii chrześciańskiej a dziś drugi Bodouin albo Win­
centy pieszczący się dzieeięciem myśli swojći, zbliżający się do 
urzeczywistnienia pragnień i zamiarów swoich. Wiadomo wszem 
w obec i każdemu z osobna, quorum hoc interest — jako zacny 
ten kapłan od wioski de wioski, od grodu do grodu, od plebanii 
do dworu a często i do wieśniaczój chaty pukał, prosząc o da­
tek dla gnieźnieńskiój biedy — jak z błogosławieństwem i dzięk­
czynną modlitwą opuszczał progi dobrodziejów i niedobrodziejów 
— jako wspierany przez dobrze myślących i do poświęceń goto­
wych — a czasem ironicznym uśmiechem żegnany od dusigro- 
szów i kutwów, niezdolnych pojąć, co to jest miłość bliźniego — 
choć gotowych zawsze do błyśnięcia szumnym frazesem o dobru 
pospolitśm itd., jako mówię ks. Kozłowski, niezmordowany, nie­
strudzony w podjętój pracy położył nareszcie kamień węgielny 
gnieźnieńskiój ochronki, którój, że tu użyję mularskiój gwary, 
„plinta“ kilkułokciowa już się wznosi po nad ziemię.

Słodkie to zaiste uczucie owłada duszę człowieka, kiedy 
widii rosnący w oczach przytułek dla średniej dziatwy i ubó­
stwa, i jakoś swobodniej patrzy się w przyszłość, w nadziei, że 
tyle a tyle chłopiąt, wystawionych na uliczny koczowniczy żywot, 
pod troskliwą opieką serc litościwych uchroni się od moralnego 
zepsucia, odżyje na nowo i stanowić będzie mogło znaczny za­
stęp zdatnych rękodzielników; to tćż wiedziony niekłamaną ra­
dością zbliżyłem się do księdza doktora, a wynurzywszy mu 
w prostych słowach wdzięczność, jaką czuje dlań każde prawe 
serce, zapytałem, kiedy też dzieło Jego uwieńczonćm zostanie, 
kiedy pierwsze sieroty spokojnie 1 bezpiecznie zasną w nowój 
echronce, w złotych rojeniach śniąc o swym dobrodzieju.

Niestety dowiedziałem się, że znaczne wydatki, wysoka 
płaca robotników itd. wielkie w kasie sprawiają spustoszenie, że 
starannie nagromadzone fundusze niedługo się wyczerpią, że., 
ale pocóź więcój pisać, kiedy i z tego każdy już wyrazu mieć 
może wyobrażenie, jaki los czeka gnieźnieńską ochronkę mimo 
najszczersze chęci, mimo niezmordowaną pracę ks. Kozłowskiego. 
Jeśli prawdziwi przyjaciele ludzkości, jeśli zacne serca obywateli 
Księstwa nie wesprą Go w trudach i mozołach, nie przyłożą 
czynnie ręki do wzniesienia instytucyi tak potrzebnój, niezbędnej 
niemal dla Gniezna, rozpoczęte dzieło długo jeszcze nie doczeka 
się końca, długo jeszcze świadczyć będzie o naszój niesolidarno- 
ści. Prawda, te składki po składkach spadają na głowy obywa­
teli, prawda, że gmach teatralny, że nowa szkoła gospodarcza 
w Żabikowie itd. itd. pokornie i miłosiernie na nas spoglądają, 
polecając się łaskawćj pamięci — aleć tylko wytrwałości, cierpli­
wości trochę a wszystko zrobimy, wszystkiemu damy radę, by- 
leśmy tylko nie zapominali o odwieczaćj maksymie: wszyscy za 
jednego i jeden za wszystkich. Pan Akielewicz wyrachował, że 
trzygroszowym rocznym datkiem moglibyśmy wznieść wszechnicę, 
odrodzić się na nowo (choć po dość niebezpiecznój kąpieli), 
niechże więc który z naszych matematyków obliczy, ileby tót 
było trzeba na pokrycie kosztów naszych wszystkich projekto­
wanych budowli i instytucyi, a tymczasem każdy kto ma Boga 
w sercu, kto nie dla formy nosi nazwę chrześcianina, niech się 
przyłoży drobnym datkiem do wykończenia gnieźnieńskiój ochronki, 
niech wesprze szanownego księdza doktora, który, jak zawsze 
pełen ufności nie traci nadziei, którój obyśmy nie zawiedli.

(U.) 2R Borku, 18 czerwca. (Majówka). Tegoroczna 
majówka szkoły tutejszój katolickiój w połączeniu ze szkołą 
Zdzieszewską odbyła się 14go bui. przy nadzwyczaj ślicznóm pu- 
deszczowóm powietrzu. Współudział obywateli i włościan zna­
cznie się powiększył w tym roku, a jeśli rozważymy, iż dwom 
tym szkołom, liczącym blisko 400 dziatwy ze 4 nauczyoielami na 
czele, towarzyszyło całe miejscowe duchowieństwo, urzędnicy, 
nauczyciele inuój narodowości, muzyka kościelna Zdzieszewską 
i wiele młodzieży dawniejszych uczni i uczennic tychże szkół, 
natenczas łatwo sobie wystawić, jak liczny nasza majówka miała 
zastęp, i jak ochoczo bawiła się dziatwa; a dopiero gdy zacna 
rodzina państwa Graeve przybyła na plao rozrywki, nie było unie­
sieniu tych serc niewinnych końca. Echa odległe grzmotu wy­
krzykującego: „wiwat, niech żyją!“ zewsząd się podnosiły. A jak 
miło było wszystkim obecnym przypatrywać się, kiedy córeczki 
państwa Graeve wmięszały się do rozrywek dzieci miejskich 
i wiejskich! Niebawem tóż posypały się dary rozmaite na pil­
niejszą dziatwę, która chwilowo chciała wszystka być dobrą i pil­
ną; deklamacye i śpiewy miały okazać wdzięczność za doznaną 
opiekę i dobroczynność, bo nietylko dziatwa, ale także i większa 
część towarzystwa dorosłego hojnia podejmowaną była przez tych 
Bamych gospodarzy. Bawiono się tóż szczerze i ochoczo, a za­
bawa zdawała się nie tak prędko na ukończeniu, gdy w tem 
trąbka nagle tabrzmiała do odwrotu. A chociaż wszyscy okazy­
wali jeszcze chęć dłuższego bawienia się, to wszelako sygnał dany 
skupił całe zgromadzenie. Dziatwa umaiwszy swych przełożo­
nych i siebie w porządku i wesoło rozpoczęła pochód, który ozdo­
biony zielonością, a przedłużony pojazdami, bryczkami, wozami, 
znacznie od połowy drogi wzrósł nowo przybyłymi od miasta 
gośćmi, chcącymi upoić się miłym urokiem majówki szkóloej, oraz 
choć w części podzielić się ogólną wesołością.

W imieniu tedy dziatwy składam cześć i dzięki państwu 
Graere za hojne podejmowanie młodego pokolenia, a tobie, księże 
Inspektorze, za gorliwość w urządzeniu majówki niech będzie od 
nas wszystkich „Bóg zapłać!“

□ Z Krotoszyńskiego, 20 czerwca. (Uwięzie­
nie. — Wyrok na gimnazyastę D. — Uroczystość Bo­
żego Ciała. — Wypadek) W tych dniach aresztowan- 
urzędnika pocztowego w Krotoszynie F. za przeniewierzanie pieo 
nięnzy w kwocie 60 i kilku tilarów i Osadzono w więzieniu są- 
dowem. Jak powiadają, prowadził niedokładnie dotyczące rsje- 
stra i księgi pocztowe i tym sposobem dopuścił rię fałszowania 
dokumentów w myśl przepisów kodeksu karnego. Rozstrzygnie­
cie sprawy należy zatóm do kompetencyi sądu przysięgłych w 
Ostrowie.

Sprawa gimnazyasty D. ukończona. W terminie audyen- 
cyjuym przed deputacyą sądową przed kilkoma tygodniami w Kro­
toszynie odbytym został obwiniony uczeń na 6 tygodni więzienia 
skazany za spouięwieranie urzędnika (nauczyciela gimna/yalnego 
dra R. obecnie w Raciborzu) w czasie pełnienia swych obowiąz 
ków urzędowych.

Święto Bożego Ciała odbyło się w Krotoszynie i okolicy 
z zwykłą uroczystością. W Krotoszynie odbyła się procesya uaryn 
ku do pięknie zbudowanych ołtarzów w najlepszym porządku. 
Ubolewają tylko powszechnie, że gorsze niż w innych latach po- 
pojawia się ze strony innowierców nieuszanowanie dla wyznania 
katolickiego w czasie pochodu podczas procesyi. Kiedy lud 
największej pokorze i nabożeństwie postępuje w procesyi, widzisz 
naraz przedzierających się w czapkach żołnierzy, żydów i innych 
przez największą ciżbę; to znowu widzisz w bezpośredniej bli­
skości NSakramentu ciekawych z okrytemi głowami a tu i ow­
dzie uśmiechjących się lub głośno ze sobą rozmawiających. 
Jakto mało jeszcza oddziaływa zasada, że gdy przechodzisz koło 
miejsc, w których się inaczój modlą do Boga, uchyl głowę i po­
myśl, że wszyscy mamy jednego Ojca w niebiesiech.

Dowiaduję się, że dziś egzekutor sądowy G. powiesił się 
z zmartwienia w skutek jakiójś denuncyacyi. Zostawia żonę i 
niedorosłych dzieci.

« pośled.
Żyta ciężkiego 

. lżejszego 
Jęczmienia wielk.

> drobn.
Owsa
Grochu do gotow.

> na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek
Masła garniec 
Koniczyny czerw.
Koniczyny , białćj 
Siana cent.
Słomy •
Oleju surowego
Okowity (beczka 100 kw.) 80% 

dnia — 
dnia —

Giełda berlińska, 21 czewca.
Usposobienie giełdy było dziś mniój pewnóm siebie i mniój

stałóm niż wczoraj a przytem i obrót nadzwyczaj mały.
Walory pruskie: Oobr. pożyczk. pstwa t4‘/,u/0) 99 płac.

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101% płac. Obi. pstwa (4*/») 80'/, 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%%) 116’/« płac.

Ust. luli*. i Zachod.-pruak. (3%%) 743/* płac, dto (4%)
81’/, płae. dto (4%%) 88% płac. Pozn. nowe (4%) 83'/, płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 84'/, płac. Prusk. (4%) 86% płac.

Walory sairanlosno: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 75'/, żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 91'/, żąd. Losy z r. 1860 (&“/«) 80% 
>łac. Losy z r. 1864 (4°/0) 64’/, płaco io. Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
118’/, płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 71*/, płacono. 
Polsk. certit Lit. A. po 300 złp. (5%) 93'/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101| żąd. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 72 
żąd. Listy likw. 5» płac. Włoska poż. (5%) 58'/, płac Ru­
muńska poż. (8%) 94’/, płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
69’/, płacono. Turecka pożyczka 50%—*/, płac. Amerykańska 
pożyczka (6%) 96’/, płac. Akoye kolei żela«. Koh mind. 131 
płacono Gal.-Kar. Ludwik 105—4'/, płacono. Austr. Franc. 221% 
—%—%—% płac. W arsz.-wiedeńak. 58'/, płac. Banki ltd. Au- 
stryackie kredytowe mob. 155*/,—5 płacono. Pozn. prowine. 
104 żąd. Szląsk. stow. bank. (4%) 122% żądano. Certyt hip. 
Hubnera (4%%) — płac. Hansem. (4%%j 94 płac. Henkel 
(4'/, %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 113% żąd, ldr. 
112 płac., suwerny 6. 24% płac., nap. 5. 12’/, żąd., półimper. 5. 
16% płac, doll. 1. 12 płac. Złota w sztabach funt celny 463 
płac. Srebra funt celny 29. 24 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. £4’/, płacono. Rosyjsk. bankn. 78’/, płac.

Dyskonto bankowe 4.
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 68—80 tal. wedle jakości 

L; poślednia żółta polska 74 tal. płac.; 2000 fuut. na czerw. 
74%, czerwiec-lip. i lipiec sierp. 74%—74—’/,, sierp.-wrzes. 75 
—%—’/,, wrzes.-pażdz. 75"/,—75—’/, tal. płac. Żyto: 2000 funt, 
w miejscu 51—54% tal. wedle j-kości żąd ; na czerw. 53’-,—’/„ 
czerw.-Iip. 53'/,—%, lip.-sierp. 53'/,—’/„ sierp.-wrzes. —, wrzes.- 
paź. 54’/,—55 tał. płac Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 
36—46 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 25 
— 31 tal. wedle jakości żąd.; pośled. polski 26%, pomorski 29% 
—% tal. z kolei płac.; na czerw, i czerw.-lipiec 28%, lip.-sierp. 
28%—•/, tal. płac. Groch: 2250 funt, do gotow. 53—59 tal., 
ua paszę 46—53 tal. Rzep: 1800 funtl — tal. Rzepik: — 
tal. Olej rzepiowv: 100 funt, w miejscu 14% tab żąd.; na

Trak

20

2 6

6

Bank praski.
Przeglądy tygodniowy zjdnia 7 czerwca 1870 r.

Aktywa:
Brzęcząca moneta i w sztabach...........  tal.
Pie.iiądze papierowe, noty banków pry­
watnych i papiery kas pożyczkowych.. •
Remanenta wekslowe............... ............... <
Remanenta lombardowe ................................
Papiery krajowe, rozmaite pretensye i •
aktywa.........................................................

Pasywa:
Banknoty w obiegu.............................
Kapitały depozytowe.......................................
Pretensye kas rządowych, instytutów i 
osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym..................................................... .. •

Berlin. 7 czerwca 1870.
Król, pruskie główne dyrektoryum banku. 

Deohend. K&hnem&nu. Boese. Rotth. Gallenkamp 
Herrmann. KOnen.

1)
i)

5)

«)
7)
8)

86,628,000

er-
'aż.
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- iaL 
!;d.,
- ąd-
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2,195.000
82,7-3.000 
15,661,000

13,867,000

taL 145 795.000 
- 22,280,000

a,903,000

SPROSTOWANIE.
Koncert p. Ssezepanowsklef(o odbędzie zię, nie jak 

nie padaliśmy w „Kronice miejacowój“ w Brodnicy, 
brseinle, jak było w inieracie.

Na rzecz inwalida 
ehlińzkiego 8 tal.

lecz
mri-
Wf

czerw, i czerw-lip. 14%—%—%, płac., lip.-sierp. 13% tal. żąd.
Olój lniany: 1ÓO funt, w miejscu 12 tal. żąd. Olej skain 
w miejscu 7% tal. żąd.; na czerwiec i czerw.-lip. 7% tal. żąd. 
Okowita: 8000% Trnllesa w miejscu bez beczki 17 tai. żąd.; na 
czerw., czerw.-lipiec i lip.-sierp. 16’/,,, sierp.-wrzes. 16%—!%, na 
wrzesień 17’/,, tal. płacono.

Giełda nroeławska, 21 czerwca.
Żyto: 2000 funt, nieco stalćj; na czerwiec i czer-lip. 

49 żąd., lip.-sierp. 49%, sierp.-wrz. 50'/,—% pł. i żąd., wrze- 
sień-paźd. 51% tal. pł. Pszenica: na c erwiec 70'/, taL 
żąd. Jęczmień: na czer. 45 tal. żądano. Owies: na czer­
wiec 46 tal. żąd. Olój rzepiowy: stalćj; w miejscu 14'/, taL 
żąd., na czerwiec 14’/,, czerwiec-lipiec I3’|s, lip-sierp. 13 tal. 
żąd. Okowita: ceny mało zmieuione; w miejscu 16% żąd., 
16“ ii pł, na czerw. 16%, płac., czerw-lipiec i lipiec-sierp.
16%, sierp-wrześ. 16%„ wrześ-paźd. 161', tal. żąd.

Ña targu: pitkna średnia
sgr. sgr.

Pszenica biała 87—91 86
żółta 86 89 84

Żyto 62-63 61
Jęczmień 48—49 47
Owies 35-36 34
Groch 56-60 53

Giełda szezeeińska, 21 czerwca.

poślednia
8gr.

76— .871
77- 82'« 
59-601” 
44-461 S 
32 33 & 
46—50/

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Na dniu 13 czerwca odbył Wydział nauk Iil- 

storyeznyel» i moralnych posiedzenie zwyczajne przypada­
jące, jak wiadomo, w pierwszy poniedziałek każdego miesiąca. 
Po przedłożeniu sprawozdań przez komiaye wysadzone do ocenie 
nia prac nadesłanych i wyborze nonój komisyi do świeżo nade- 
słanój rozprawy, odczytał pan Emil Kierski część pracy swojój 
o Domsracie z Pierzchną, kasztelanie poznańskim, dalszy jej 
ciąg odkładając do przyszłego posiedzenia. Nie możemy jak 
tylko wyrazić wdzięczność panu Kierskiemu za ten świeży przy­
czynek do dziejów Wielkopolskich, któremi, jakeśmy się to już 
przekonali, ze szczególnóm zajmuje się on zamiłowaniem. Roz­
prawa o Domaracie jest dalszym ciągiem artykułów o jenerałach 
Wielkopolskich, ogłoszonych w Przeglądzie Wielkopolskim, 
Następnie wspomniał pan Stanisław Koźmian, prezes wydziału, 
o zawiązaniu się komitetu w celu uczczenia 400 letnićj rocznicy 
Kopernika, która za 3 lata przypada, zachęcając przy tóm człon­
ków, ażeby zawczasu starali się o zebranie materyałów, wiado­
mości itd. odnoszących się do czasów tego męża, a mogących się 
niewątpliwie przyczynić do uświetnienia dnia jego urodzin.

Dnia 1 lip ca o godńuie 4ój z południa odbędzie się w sali 
Bazarowój publiczne posiedzenie Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
Poznańskiego, na którćm pan doktor Kętrzyński odczyta rozpra­
wę o Mazurach.

W. Wierzbiński, 
sekr. wydziału.

BAZAR,
Łabiszyna.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 czerwca.

Rekowski z Koszut, Żółtowski z Czacza, Ruszczyńsk*

(S.) Pruezkózw, 18 czerwca. (Stowarzyszenie spo­
żywcze). Znalazłszy w jedzym z Dzienników z maja kilka

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Dąmbski z Kołaczkowa. 
HOTEL RZYMSKI. Ks. Sułkowski z Rydzyny, hr. Czapski ze 

Słupi, hr. Mielżyński z Pawłowic, Sczaniecki z Laszczyna, Lu­
tomski z Król. Polskiego, Skrzydlewska z Poznania, Jarczewska 
z 'Wyszakowa.

HOTFL PARYSKI. Heyducki s Krerowa, Brzozowski z Czerlejna, 
Skrzydlewski z Wojcina.

HO'1EL POD CZARNYM ORŁEM. Szmyt z Nietążkowa, 
Ciesielski z Gierzenki.

MYLIUsA HOTEL DREZDEŃSKI. Starowski z Królestwa 
Polskiego.

HOTEL BERLIŃSKI. Chojnacki z Bożejewic, Jaroczyński 
z Berlina.
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(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revaleaclère p. du Barry ma cenną tą 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gar ,ła, płuc, nerwów, nerek, błony, śluzowej 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi nowych dodaje sił.

Cytpjemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiéj medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalescière du Barry po dwudziestoletuióm bez 
skutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką 
używa wyłącznie prawie wyboméj Revaleaciôre du Barry, któo- 
nadzwyczai korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój ule» pełny i że dra
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondencya z Gąd dat 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków ijąc 
wyleczony została od zastarzałćj niestrawności. — No. 58418: Mar- knea 
grabina de Bróhan od 71etuich cierpień wąttoby i nerwów, wy- wibl 
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. prz 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień Szl 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pani Maryy ćzn 
Joly od pięćdziesięcioletnich obatrukcyi, niestrawności, astma, któ: 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. — No. 46,270: J. Ry- <ow 
berta od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obatrukcyi teg< 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, od 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącach 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Pluskowa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stuart, uia 
dr. dr. Wurzer, stein, Angelstew, Schorlsnd, Ure, Harvey itd. itd. sen 
których kopie bezpłatnie i tranko ua żądauie. Mąkę tę posila- a s 
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę g t 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6. 111 piętro, -tę; 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż.,wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., i funt za 4 taL 
20 sgr., 12 fant, za 9 tal. 15 sgr., 24 fanty za 18 tal — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18

Pszenica: , na czerwiec i lipiec-sieruień 80% , wrzesień- 
paźdz. 80*', tal. Żyto: na czerwiec 53%, lip-sierp. 53%
wrześ.-paźdz. 54% tal. Groch: na czerw. 54 tal. Olój 
rzepiowy: w miejscu 14'/,, na czer. 14, wrzesień-pażd. 13'/, 

w mie. scu 17, na czer. 16, sierp, wrzesit-ń 16% 
skalny: w miejscu 7%, wrześ-paźdz. 7%

tal. Okowita 
tatara. Olój 
talara.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ
— * illąkn. Berlin, 21 czerwca. Mąka pszenna nr. 0 

ż%—’1» nr. 0 i 1 4’|,,—% tal., rżana nr. 0 3’/,—tal., nr. 0 il 
3’/,,-‘l, tal. pł.

czerwca. Mąka pszenna nr. 0 i 
0 i 1 4—’1, talara płacono

aPoznań, 2 
mąka rżana nr. 
akcyzy.

1 4%—5’/, tal. 
za centnar bez

Przegląd
przybywających i odchodzących pocit w Poznaniu.
Przybywające poczty. Odchodzące poczty.
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sgr., 24 filiżanek 1 taL '5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 Bgr. — Spro- yhDgAay UiżAłaucia a tar. «/ Dgl.) -xw a eu*- »» • * ryo
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykuwska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry; 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica, 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgraienstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 RosBmarkt; w Ham- 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera*, w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Alten burgu w Saksonii u Reb-

eli
C,

ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u 8. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.

Wielkie odkrycie!

rs

0.

zrobiono, ponieważ dale o i szeroko rozpowszi chmon cierpienie, 
łysiny na głowie, radykalnie i pewno usunięte być mogą przez 
wynalezienie balsamu roślinnego Esprit des cheveux Huttera 
i Sp. w Berlinie, Bkład u M. Moegeliua w Poznaniu Podgórna 
uiica 9, co dowodzą liczne pisma dz ęsczyn ie.

SJłT* Wielmożny Panie! Używszy również pańskiego Es­
prit des cheveux w 4 butelkach po 1 tal. gwoli przyczynienia się do l
wvrAetii wiiitAv rwnitł cio nr?oz wvburnfl bkiitki ZlfiftWOlOUVUI do

sł

tą

wzrostu włosów, ciuję się przez wyborne skutki zniewolonym do 
wyrażenia Panu mój najszczerszój podzięki, zoataiąc

liildsełier,
administrator dóbr.

Brunświk, 24 mają 1870. (.4302)

tl

Trzemeszna..........
Wrześni...............
Wagrówca............
Krotoszyna...........
Skwierzyny n. W.
Obornik................
Ostrowa.................
Cy licho wy............
Gniezna................
Strzałkowa (Słupcy)
Kargowy...............
Gniezna................
Kurnika................
Dąbrówki.............
Wągrówca............
Pleszewa...............
Skwierzyny n. W.,

55 po
poł.
wie­
czór

35

Kargowy...................
Skwierzyny..............
Dąbrówki.................
Pleszewa...................
Wągrówca................
Gniezna............ ...... .
Kurnika....................
Strzałkowa...............
Gniezna...................
Obornik...................
Skwierzyny............
Krotoszyna..............
Cylichowy................
Ostrowa...................
Wągrówca...............
Trzemeszna.............
Wrześni...................

45
rano

20

poł.

wie-
czor

Przedsiębiorstwa
każdego rodzaju ulegają przypadkom! N’eraz ryzykuje się 
ciu znaczne sumy, nie mając odpowiednich im szans.

Przypadki pomyślne dlt» każde®« »4 po­
żądane! Dla tego też będzie może dzisiejszy anons zuauego 
domu S. Steindecker et Sp. w Hamburgu »*eze®«I«y miał 
łnteree dl» wgzyMtklrh, co chętnie biorą udział w rze­
telnych rzeczywiście przedsiębiorstwach, bo chodzi o gwarauto- 
waną przez państwo wielką loteryą pieniężną, która przez naj­
korzystniejsze urządzenie przy małćj stósunkowo wpłacie znacznej/ 
podaje szanse wygrania. (4118-)— podaje

rży-
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P> Nieruchomości do dziedzica dóbr rycerskich 
i kopalni Henryka Hermanna w Stolzen- 
burg pod Szczecinem zamieszkałego nale­
żące, których tytuł własności na imię jego 
uregulowany, i to następujące:

1) w powiecie szamotulskim położone do 
bra rycersko-szlacheckie Wronki z przy­
ległościami, które z objętością 25,191,,6 
morgów opłacie podatku gruntowego 
ulegając podług czystego dochodu z po­
datku gruntowego na 9039,,5 i z po­
datku budynkowego podług wartości 
użytku na 772 tal. są podane;

2) w powiecie czamkowskim położone do­
bra szlacheckie Krócz pod No. 17 z 
przyległościami, które podług objętości 
z 32,357,16 morgów ulegają opłacie po­
datku gruntowego i podług czystego do­
chodu z podatku gruntowego na 5262,3S i 
z podatku budynkowego podług wartości 
użytku na 291 tal. są podane, 
w powiecie czamkowskim położone do­
bra rycerskie wolnoalodyalne Ciszkowo 
pod No. 40 z przyległościami, które 
dług objętości 5746,4ł morgów podat­
kowi gruntowemu ulegając podług czy­
stego dochodu z podatku gruntowego 
na 7676,3, i z podatku budynkowego 
podług wartości użytku na 429 tal. są 
podane,

sprzedane być mają razem drogą subhasta- 
cyi koniecznej

‘ dnia 16 września r. b. przed połnd. 
e godzinie 10

w izbie tutejszego królewskiego sądu powia­
towego.

Wykazy z rejestrów podatkowych i z ksiąg 
hipotecznych tychże nieruchomości i wszyst­
kie inne wiadomości tyczące się tychże nie­
ruchomości, jako i warunki sprzedaży szcze­
gólne przez udział mających już stawione 
lub jeszcze stawić się mające mogą być 
przejrzane w biórze III podpisanego kró­
lewskiego sądu powiatowego w Szamotułach, 
podczas zwyczajnych godzin służbowych.

Osoby, chcące rościć do powyżej opisa­
nych nieruchomości prawa własności lub nie 
zahipotekowane prawa realne, do skuteczno­
ści których przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne zahipotekowa- 
nie w księdze hipotecznej, wzywa się niniej- 
szćm, aby się najpóźniej w powyższym ter- 
miuie licytacyjnym z swemi pretęnsyami 
zgłosiły.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu­
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie w lo­
kalu urzędowym podpisanego królewskiego 
sądu powiatowego na

dzień 23 września r. b. przed połnd. 
o godzinie 11

wyznaczonym.
Szamotuły, dnia 21 stycznia 1870.

Król. sąd powiatowy.
Wydział I. [1315.]

Sędzia subhastacyjny.

sie aź do upłynienia 'drugiego czasu zamel-

3)

dowanych należytości wyznaczono na dzień
1» sierpnia r. b. przed połudn. 

o godzinie 10
przad komisarzem konkursu p. Daebier, 
radzcą sądu powiatowego w lokalu sądowym 
No. 13, na który wzywa się wszystkich tych 
wierzycieli którzy należytości swoje w ciągu 
jednego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży 
winien kopią oncgoż i auneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo 
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swej należytości, obroń­
cę prawa tu zamieszkałego jako pełnomoc 
nika obrać i do akt podać. (4310)

Tym, którym tu na znajomości zbywa, po- 
dajemy obrońców prawa Tschuschke, fileta 
i Bertheima.

Poznań, dnia 5 czerwca 1870.
Królewski sąd powiatowy

Wydział dla spraw cywilnych.
<■ siekier.

Ktokolwiekby wiedział o teraźniejszym 
pobycie Jtózeli« SubesUlejKO, byłego 
kupczyka tu w Brodnicy a z Poznania po­
chodzącego, raczy łaskawie donieść

Antoniems Kulińskiemu
(4265) w Brodnicy.

Zecera Polaka przyjmie 
zaraz drukarnia

IS. Błoniami
(4314) w Pelplinie,
Fauna biegła w odrabianiu strojów i 

obeznana z sprzedawaniem w kramie, oraz 
druga wydoskonalona biegle w krawiecczy- 
znie i szyciu na machinie, mogą się zaraz

łosić w handlu strojów w Kcyni u
4297.] Frelwlcsz.
Służący, w młodym wieku, obeznany 

dokładnie w swój służbie, życzy sobie przy­
jąć miejsce od 1 lipca. Zgłoszenia przyj 
muje franko JM. H. poste rest. Poniec.

(4266)
Karze dczyni!

porządnej familii, doskonała w swym zawo­
dzie nawet wydoskonalona w wszelkich ro­
botach i gospodarstwie, i okazać się może 
chlubnemi świadectwami, życzy sobie od św 
Jana stósownej posady pod adresą poste rest. 
fr. Ł. J. Miłosław. j 4309J.

Fortepian (skrzydło), mało używany.
z fabryki lipskiej Breitkoy fa i Hartla nabyć 
można pod korzystcemi warunkami. Eks- 
pedycya Dziennika Poznańskiego wskaże 
właściciela. (4274)

Gospodynl z dobremi świadectwami
umiejąca dobrze gotować i silnego zdrowia 
znajdzie miejsce w Żabikowie pod Pozna­
niem w zakładzie Szkoły Rolniczej od 1 li­
pca rb. Zgłosić się trzeba do Wgo Ho* 
szutshłego sekretarza Tow. cent, go­
spodarczego na ul. ś. Marc ósk ej No 59 w 
Poznaniu. (.4108)

Bióro zleceń K. Utolińsbleg^o w Po- T tjotr IfltPWiuP 
znaniu przy ulicy Strzeleckiej No. 4/5 pole- LUńJ IJIC1 jJUC 
ca przy nadchodzącej zmianie urzędników
gospodarczy-b, leśnych, biurowych, gorzei- 
ników, maszynistów, nauczycieli d- rnowych, 
guwernantki i bony — lecz tylko ludzi fa, ho- 
wo wykszta'conych i dobrze poleconych.

 (4213)

Uwiadomienie.
Podpisany Zarząd, zgodnie z ustawą Centr. Tow. Gosp. i uchwałami 

Walnych zebrań, zwołuje ninlejszem zcbraDie wydzia­
łów Centr. Tow. <iiosp. na dzień S8 czerwca do
Foznauia, Zagajenie nastąpi na małej sali w Bazarze o godzinie 10 
z rana, a przy tój sposobności będą mieli publiczne wykłady:

1) Pan Ksawery Stabrowski: „O sztucznój hodowli ryb11,
2) Pan Dr. Juliusz Au: ,0 potrzebie, celach i urządzeniu szkół 

rólniczych“,
poczóm rozejdą się wydziały do osobnych lokalów.

Przewodniczący i ich zastępcy będą ciż sami, którzy funkcyą tę pod­
czas ostatniego Walnego zebrania odbywali.

Prosimy Szanownych Członków Centr. Tow. Gosp. o przygotowanie 
podjętych prac piśmiennych, oraz o jak najliczniejszy udział w rzeczonych 
naradach fachowych.

Poznań, dnia 10 maja 1870. (4312)
Zarząd Centr. Tow. Gosp. dla W. Ks. Poznańskiego.

Prezes: Wolnie wieź.

Nakładem Ludwika ilBerzDacha W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyklopedji imion własnych
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatury 
i jeografii starożytnćj, średniowiecznej i nowożytnój 

przez

Edmunda Galliera.
Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp. 

Listy subskrypcyjne znajdują się po wszystkich księgarniach.
Nakładca ogłaszać będzie nazwiska Szanownych subskrybentów.

Członków komitetu teatralnego
>p. Stan. Chłapowskiego, Leona C?arlińskiego, Ign. Grabowskiego, Ant. Kalksteina, Stef 
lr. Kwileckiego, dr. Karola Libelta, Miecz. Lyskowskiego, Władysława Łąckiego, dr-
P (i 1 O \ i ,1 f A .11? , A z. z* Q z\ —r. 1• — AT - z 1 A —- —  I i _ 1 _ l T ‘ _ A 'Teofila Mateckiego, Sew. hr. Mielżyńskiego, Bolesława Potockiego, Ant. Raczyńskiego 
Augusta księcia Sułkowskiego, Konstantego Sczanieckiego, Wlad. Taczanowskiego, Zbig. 
hr. Węsierskiego-Kwileckiego i dr. Zielewicza

zapraszamy

W konkursie nad majątkiem krawca i ku­
pca Jnllnssa Kilińskiego w Poznaniu za
mieszkałt-go wyznaczono do. zameldowania 
należytości wierzycieli konkursowych jeszcze

Szanowni obywatele Gsie 
zna i Trzemeszna!

Serdeczne i gościnne przyjęcie, 
jakiego wpośród Was doznaliśmy, 
skłania nas złożyć Wam pu-

mające się
na posiedzenie plenarne,
e się odbyć dnia 29 hm., w srndfi o eodzinie 6yć dnia 29 bm., W środę O godzinie 6 wie­

czorem na małej salce bazarowój,
celem s oz&trzygntęria w kwesty! wydzierżawienia tutejszego teatru 
miejskiego na rok 1870/71. [432OJ.

Wydział Wykonawczy komitetu
drugi czas do

dnia 1 Sierpnia r. b. włącznie. 
Wierzyciele, którzy pretensye swoje jesz- 

czd nie zameldowali, wzywają się, aby tako- 
'»bbwe, czy już są wyskarzone lub nie, z żąda- 

nem prawem pierwszeństwa do wspomnionego 
dnia u nas piśmiennie lub do prottkułu za­
meldowali. [4313].

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na 
dzień 13 sierpnia rb. przed po 

Indniem o goda, 11 
przed komisarzem i konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądo­
wym N. 13, na który wzywa się wszybtkich 
tych wierz) cieli, którzy pretensye swoje w 
ciągu jednego lub drugiego czasu zameldo­
wali.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
winien kopią onegol i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo­
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, kttrzy tu znajomości nie mają, po- 
dajeiny radzcę sprawiedliwości Tschuschke 
i obrońców prawa Bertheima i Pileta jako 
rzeczników.

Poznań, dnia 8 czerwca 1870.
Królenakl sąd powiatowy

Wydział dla spraw cywilnych.
Gaebler»

bliczne podziękowa­
nie w imię narodowej sprawy, 
którój rękę uczynną podaliście. 

Gniezno, 21 czerwca 1870.

Miłosz Sztengel,
dyrektor teatru, 

oraz towarzysze.

S3£

Pomnie; sze dzie- 
rżawy od 300 do 600 & 
morgów poszukują 
J. Stefański i Sp.,

w Poznania. [4z'89J.
w» «ww «WW

Guzy pod gardłem, szyję napuchłą, gru­
czoły — w ogńle choroby skrofuliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specjalny Dr. 
Henry Herz w Stuttgardzie. (851) 

jeałBerlińska u lien No. 39 
pierwsze piętro ol 1 paździer­
niku do wynajęcia. (4168)

Adolf hrabia ISnińskł, Leon Su»itli«wslil, A. SArzyża- 
nowskl. dr. Jarnatowski, Teodor Życliliński.

Magnus Beradt,
Handel żelaza, Szeroka ulica Ho. 20, poleca

(Machiny do szyci« do użytku w familiach,
Herymalne, mostowe i stołowe wagi,
ł.óżl»a z materacami o sprężyi. ach spiralnyih lub bez nich, 
Narzędzia dla stolarzy, bednarzy i stelmachów,
Obsady budowlowe w żelazie i mt siędzu,
Drzwiczki do pleców hermetyczne i zwyczajne 

w wybornych gatunkach i po rzetelnych cenach.
14319J.

Za dni kilka otrzymam znaczną przesyłkę

Machin do szycia
Pollack-Schmidta

a zamówione egzemplarze odebrane być mogą.

A. z Pawłowskich Kaufmann,

’/« 7 tal. (oryginał- i 
ne) 2 tal., 1 ! 

tal. 73, 15 sgr. rozsyła I.. G. Oz»»skf, 1 
Berlin, Jannowitzbruke 2. (4276>

Niniejstem mam zaszczyt Szanownej Pu­
bliczności oświadcz) ć, iż z dniem dzisiej- i
szym rozpoczęłam się trudnićst ręezar st wem.

Katarzyna Ziclińska,
14311] stręczarka,

IMlyńska ul. ?.

Września.
Osiedliłem się tutaj i przyjmuję 

wszelkie roboty w fach budowni­
czy wchodzące, jako tóż pokry­
wanie daclitiw tekturą; 
sinołowcową. Mieszkam obe­
cnie w hotelu p. Paprzyckiego.

L Rwadyński,
(4206) ■ architekt.

Broń myśliwska n 
A. Hoffmanna puszkarza,

Poznań, Wodna ulica 24.
ne przezemnie wszelkie gatunkiW

dubeltówek, lefoszówek, polecam pod gwaran- 
cyą po dostępnych cenach a starą broń przyj­
muję w kupnie, prócz tego dostać u mnie 
można wszelkich utenzyliów myśliwskich, na­
bojów, rogów jelenich' i sarnich w bardzo 
pięknym wyborze. [4O55.J

Drelich na miechy, 
Płótno na płachty, 
Płotno na markizy, 
Miechy do mąki,
Dery na konie, 
Czapraki.

Poznań, Rynek 63. [4214]

IRobert Schmidt
(dawniej Antoni Schmidt.)

9

HEMOROIDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy. 
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają, 

cej własność roztwarzania i rozpędzania?
Cena bardzo przystępna.

Skład główny w Paryżu przy ulicy św, 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio^ 
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materiałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Hańbie« 
wlezą. (3119).

■‘K- ■'sYe> '*Ä"> ’•a*

g I Antię Ochraniającą 
owce od ospy

i$- produkowaną z lyntfy z krów 
.y>- nie lymfę ospy owczój przesyłam 
iuji odtąd nieustannie, tak że za każde- 

go talara 1OO owlee od ospy 
być może ochronionych. 

igi Berlin, Schififbauerdamm 33. 
(3865) Doktor Flegin.

T«
iisrtO

ir/t^

<yn< 
w R

b ;ASTMY. Duszność, chrypka, kata-
------- - ry zadawnione i wszelkie
cierpienia kanałów oddechowych ustępują 
w jednej chwili po użyciu Rurek auti-astma- 
tycznych p. 19, rue de
la Monnaie w Paryżu. (779);

Dostać można: w Krakowie w apt. p. J. 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kul- 
laka, w Poznaniu w aptece dr. liankle. 
wieża.

BPastyle kumysowej

sami

cary

Dzi

Oby podano szczęściu 
rękę!

lotKoeo

W konkursie do majątku kupca Ludwik: 
J. Lowlnsehn w Poznaniu został celem roz 
prawy jnko tóż i uchwały co do akordu ter 
min na
dzień 30 ezerwea rb. przed po­

łudniem o g«dz. 11
przed niżój podpisanym komisarzem w bu 
dyuku sądowym pod No. 13 wyznaczony.

Mających udział uwiadomią się o tćn 
z tern nadmienieniem, iż wszelkie ustano 
wionę pretensje konkursowych wierzycieli, 
o ile dla takowych prawa pierwszeństwa 
prawa hipotecznego, prawa zastawu albo in­
nego prawa oddzielnego nie rości się, do u 
działu przy uchwale co do akordu upraw­
niają.

Księgi handlowe, bilansjwraz z inwenturą 
jako też i raport piśmienny zarządcy co do 
natury i charakteru konkursu zdany, leżą 
w biurze naszem No. XI dla mających udział 
do przejrzenia.

Poznań, 14 czerwca 1870. [4314].
Król, sąd powiatowy.

Wydział I.
Komisarz konkursu

Gar bler.

W skutek ekspiracyi dzierżawy będzie 
sprzedawany na dniu 5 lipca rb. na Domi- 
ninium Witkowie, wszelki Inwentarz 
'»k żywy I martwy, jak rń 
(«uleż 1 3 powozy. (4134)

W chęci przesiedlenia się do 
niasta, mam zamiar wieś moją 
szlachecką Żurawieniec, obej­
mującą około 2000 morgów zdro­
wej ziemi i łąk, wraz z jeziorem, 
położoną na trakcie od Janowca
do Rogowa, 3/4 mili odległą od/4
szosy, z bardzo dobremi budyn­
kami, pięknemu urodzajami, wszel­
kim żywym i martwym inwenta­
rzem, pod bardzo korzystne mi wa­
runkami, a obywatelowi dającemu 
pewną rękojmią z małą zaliczką 
sprzedać. Kupujący każdego czasu 
wieś odebrać może. (4202) 

F. Mirosławskł.

Poznań, plac Sapieżyński Pto.
fabryka bielizny.

Annoncen-facht der
Indépendance belge in

1,

Brüssel.

9
tal.

w pomyślnym przypadku jako wygraną 
najwyższą podajenn|it»W8zn wiel­
ka loterya pieniężna, która 
przez rząd wysoki potnier- 
ifj.oną i gwarantowaną została.

Tylko wygrane ciąirną się a mianc- 
wiiie zapadnie według planu w kilku 
miesiącach decyzya pewna we wzglę­
dzie 36,900 wygranych, pomię­
dzy któreini znajdują się wygrane głó­
wne ewentualnie tal.
100,000, 60,000, 40,000, 20,000, 
15,000, 12,000,2 tary 10,000, 2 
razy 8000, 3 raz, 6000, 3 razy 
5000, 11 r; zy 4000, 33 razy 
2000, 154 razy 1000, 260 razy 
400, 380 razy 200 18 600 razy 
47 itd.

Najbliższe drugie ciągnienie wygra­
nych tej wielkiej przez państwo gwa­
rantowanej loteryi pieniężnej posta­
nowione zostało urzędownle i odbę­
dzie s;ę
już dnia 4 i 5 lipca 1870.
a ćwiartka oryginalnfgo Psu kosztuje 
d(ó tylko t-1. G
za przesłaniem należytości, zaliczką 
lub awansem. (4H7)

Wszystkie zlecenia wykonują się na­
tychmiast z największą troskliwością 
a każdy otrzymuje od nas do rąk wła­
snych orygiualny los p ństwowy.

Do zamówień doda ą się potrzebne 
plany urzędowe bezpłatnie a po każdem 
ciągnieniu przesyłamy na3<ym intere­
sentom bez wezwania urzędowe listy.

Wypłata wygranych odbywa się zaw­
sze akuratnie pod gwarancją pań- 
itwa a uskutecznioną być może przez 
bezpośrednią przesyłkę lub na żąda- n 
nie interesentów ¡ rzez n sze związki I

Annonccn-Expediüon

an alle Blätter des ln-

5) a nt 8 « r fi.
Berlin. 32. Jernsalenier-Str.

U. Auslandes.

35asef. Sfranftfud a.
32. Berlin.

Haasenstein &
Laffite Bullier & Co. «

»Reinig*

a-Pacbt der 3 in Basel

iebs.

erscheinenden Blätter.

najznakomitszy środek leczący i u- 
śmierzający przeciw suchotom płuc, 
tuberkulosie, chronicznemu kataro­
wi żołądkowemu i kiszkowemu, za- 
flegmieniom gardła i kanałów odde- 
cbowyc 1, kokluszowi mianowicie u 
dzieci, słabości ciała,1 portrahowa- 
nemu użyciu merkuryusza itd. we 
wszystkich aptekach pudełko po 
6 sgr. do dostania.

Skład Jenerainy, Berlin, Tau- 
banstrasse 34.

Skład gtówny na W. Es. Po­
znańskie

l>r. .Wank3cwicxa
[4208|. apteka w Poznaniu.

Musztarda w liściach
do Sinapizmów.

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej chwili może być przy gotowany odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby
się na nim zuajdowal 
podpis, jak obok: r. MGuLLOT.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Temple, 26, w Poznaniu w aptece p. Dra 
HlanrTowlGza; w Krakowie w aptece pana 
Tra czyńskiego : we Lwowie w aptece p. 
Cfilkolascba. [3547].
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Ogtosaenia gospodarskie itd. 
Miejsce urzędnika gospodarczego w do­

minium Czechowo pod Czerniejewem już za­
jęte. (4316)

Pilnego, uczciwego ekonoma gospo­
darczego, którego na żądanie mężowie na 
zaufanie zasługujący polecić mogą, wskaże 
eksped. Dzień. l'ozn. (4323)

RządKrą gospodarczy, o-
beznauy z wszelkitnn gałęziami go­
spodarstwa, poszukuje od ś. Jana br. 
miejsca. Bliższych wiadomości udzieli 
dzierżawca w Mikuszynie pod Wę­
gier s kie m. [4296. J
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Walne zgromadzenie Towarzy­
stwa pożyczkowego dla miasta I 
Inowrocławia i okolicy odbędzie 
się w dniu 37 czerwca 
r. b. przed południem o godzinie 
11 w hotelu oberżysty Rehe- 
felda w Inowrocławiu, 
na które członków Towarzystwa 
i chęć mających wstąpić do ta­
kowego zaprasza oraz i odpłatę 
zaległych składek miesięcznych 
przypomina (4210)

Komitet.

Śliwki franc, katarzynki przednie, 
po 411 sgr. funt poleca (4322)J. IV. Leitgeber.
* Allgem. »
«___ , . , „ »«
•*
« Handels-Register

Wszelkie nowości w wyrobach wiosennych:
jedwabnych, półjedwabnych, wełnianych, półwtłnianych i bawełnianych 
a mianowicie wielki wybór w sukniach krótkich i długich podług najnow­
szych krojów poleca ku łaskawemu uwzględnieniu Szanownój publiczności 
skład towarów bławatnych i ubiorów damskich (.2557)

F. Bogusławskiego,
przy ulicy Nowój w Bazarze.

Zamówienia wykonują się jak najstaanniśj i najpunktualniój.

we wszystkich większych miastach Nie-' 
mieć.

Debitowi naszemu sprzyja zawsze 
szczęście a niedawno zuowu mieliśmy 
pomiędzy wielu innemi znacznemi wy- 
graneml 3 raay pierwsze wygrane 
główne w 3 ciągnieniach wedle urzę­
dowych dowodów i sami takowe na­
szym interesentom wypłaciliśmy.

Przy takiem na najrzetelniejszej 
podstawie opierającem się przedsię­
wzięciu można prawdopodobnie bar­
dzo żywego z pewnością spodziewać się 
udziału, dla czego uprasza s ę, aby 
z powodn bliskiego ciągnienia prze­
syłano wszystkie zlecenia jak najry- 
chlój wpr. st o
S. Steindec5:er & Comp.,

dom bankowy i wekslowy

Kupno ■ rzedaż wszystkich rodzajów 
obligaiyi rządowych, akcyi kolejowych 

i losów pożyczkowych.
F. Si. Dziękujemy nlnlej- 

szem z« okazywane na»«» 
dotąd znufmtie u zaprasta« 
jąe przy roz|n»częełu si«»»e- 
jco ługowania do udziału 
Mtarać się 1 mulal będzle- 
suy. aby przez akurotną 
znweize i rzetelną us)lu<ę za- 
dowolnió naszych azauow-

Folwark Strzeszyno pud Po­
znaniem, 400 morgów ziemi włą­
cznie z łąkami i lasem obejmu­
jący, z młynem wodnym na spo­
sób nowszy urządzonym, z kom­
pletnym żywym i martwym in­
wentarzem, mam zamiar z wolnej 
ręki każdego czasu sprzedać.

[4313] J. Drzewiecki.
W Dom. Zg-ierasynliii 

pod Lwówkiem będą sprzedawane 
na dniu 5 lipca wszelkie żywe
i martwe inwentarze.

[4317]

Ogród Indowy.
W środę, dnia 22 czerwca

Wielki koncert i przedst.
W stąpienie całego personału.

fóalet — śpiew - komika itd.
Cena przy kasie 5 sgr. Bilety dzienne po 
3 sgr. w cukierniach p. R. Neugebauera.

Początek o 7 godzinie.
;43łl] Ttwbrr.
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W konkursu nad mąiątkien knpea Isa&ka 
'ohn pod firmą J. L Oohn w Poznaniu zs 
nieszkałego wyznaczono do zameldowani! 
lależytości wierzycieli konkursowych jeszcz 
Irugi czas aż do 1 sierpnia rh. włącznie.

W ierzyciele, któizy j retensyi swoich j- 
izeze me zameldowali, wzywają się, aby ta 
iowe, czy już są wyskarzone lub nie, z żą- 
lanem prawtm pierwszeństwa do wspomoit , 
lego dnia u nas piśmiennie lub do protoku 
u zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza-

< wydawany przez E. Hopf w Szpandawie, & 
(£ wychodzi od 1 lipca rb.

tygodniowo dwa razy jako dodatek do -
| Spandaner Zeitung
* r cgłasza zestawienie wszystkich zmian 
£ firmowych, zapisów, prekur, rejestrów 

okrętowych itd. w obw- dzie jurysdykcji g 
« północno-niemieckiego kodeksu ha’ dlo !S> 

wego, wedle urzędowych publikacji 
nłoio e. — ćwierćroczuie dodaje się 

« do tego podwójny rejestr alfabetyczny » 
« a przez to podaje upragniony dla ka- 
« śdego kupca podręcznik. (48C6)
« Cena 15 sgr. 6 fen. ćwierćrocznie na 
ś wszystkich urzędach pocztowych.

Oświadczam Szaoowi ój Pul liczności, że 
mam wielkiego jesiotr«, którego w piątek 
lnia 24 bm. na funty wyprzedawać będę na 
rynku rybackim. (4318)

Józef Falczenskl.

Całkowita wyprzedaż oranżeryi 
Kórnickiej.

W pałacu hr. Działyńskich w Poznaniu i w Kórniku sprze­
dawać się będą od dnia dzisiejszego kwiaty i rośliny zagraniczne 
z oranżeryi Kórnickićj. Szan. publiczności zwraca się przedewszyst- 
kićm uwagę ńa znaczny zapas i piękny dobór drzew pomarańczo­
wych, cytrynowych, myrt, cyprysów itp. (4308)

Dominium Kórnik.
Kurcze ep leptyiznej wielką chorobę)

j| leczy liotownie Ojteryulosj lekarz dla epilepsji doktor 0. 
Klliisch w Perlinie, teraz: Louisenstrasse 45. — Przeszło stu już 
uleczonych. (-264)

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

nyeh Interesentów.
Powyżsi.

Uwieńczona na 14 wystawach sławna (C

potwierdzi, że moje
Prśba

cygara
l»rasi> zwijane

(Presswickel)
palą się biali jak śnieg, dellkatnój są wo­
ni i smaku przyjemnego i każde inne prze­
wyższają cygara

Ofiaruję
Plnal el Rio 4-, kst 10 tal.
La Bonąnet 4/, kst. 8 tal. 

daję na próbę ’/, kst. [42151.

H. Neupert.
Berlin, Munzstrasse 13.

artystyczna wystawa 
fotografii na szkle

(4277) Oskara Jann 
w cgrodzie Lamberta na Piekarach 
na wielkiej sali. 20C0 Widoków. Co­
dziennie otwarta rano od 10 do 9 wie­
czorem Cena wnijścia 74 sgr. 6 bi­
letów 1 tal. Abonament 1| tal.

Sprzedaż stereoskopów
Wybór 50,000 szt. Cenniki bezpłatnie

Wystawa obrazów
w domu Telinsa przy Berlióskiśj ul. No. 14
co dzień otwarta ód 

9 rano do <» wlecz.
Bilety wstępne służące na jeden raz po 

5 >gr., a na cały czas wystawy z prawem 
do premii po 1 tal. y37O3)

Tow. Młodych Przemysł.
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